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We Lwowie, Środa dnia 15. Marca 1882. Rok XXI
P rz e d p ła tę  1 o g ło s z e n ia  p r z y jm u ję :

We Lwowie bióro administracji „Gazety Bar.* 
plao Halicki w pałacu W. Ulftsueckich Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznic dla „Gaz Naród.® 
ajencja piana Adama. Kuc Cldmeat, 4 Pańs, Otto 
Maasa w Wiedniu, (Baasenstein e t  Vog!cri nr 10 
Walfisc.lig):3se A. Oppelii Stadt, Stabrabastei 2. 
M. Puies I. Riamergasse 18 P.adolf Kosse, 
Seilerstatte Nr. 2., Henr. Schallek, jen ajencja 
contr. cksp. ogleezeń, G L , Danbe et Cmp. 'Woli 
zeile 12., w Hamburga pp. Haaseastoia ct Yogler. 
Ttajchme . et Frcudlar, w Warszawie BecatorsKa £2, 
W K rłM -li w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują s>y *.» opłatą 6 ent od 
miejsca objętości jeduego wiersza drobnym drakism

B e k la m y  w  rubryce „ H a d e i ła n t 11 
ct. o d  w ie r s z o .
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(Ppiava banka k taj a w ego w Wiedniu. — Da 

remna pieeja ao k.-lofilów ba ks. Ojtarkiewiczs. — 
Namiętne wycieczki panalawistów przeciwko Peł 
kom. —  Paryska korespondencja Mok. Wit’dom. — 
Trzecie zwołanie delegacyj wspólnych. — Z komisji 
t ongi nul. ej jrze.dl. Izby poiłów. — Centraliśei 
przciw  polepszeniu losu księży ruski h )

M.,r.izałek krajowy, dr. Zyblikiewicz, i dr 
Wereszczyński, lefeient Wydziału w sprawie 
bankowej wyjechali do Wiednia, gdyż sprawa 
banku krajowego napotyka tam na trudności. 
Nim jeszcze statut bankowy został ułożony i u- 
ehwai»ny w Wydziale krajowym, urgowano w 
Wiedniu o sankcję ustaw i uchwał sejmowych, 
odnosząty<h się do sprawy banku krajowego. 
Ministerstwo uważało jednak, iż tych ustaw bez 
statutu banku krajowego nie może pizedłożyć 
do sankcji. Poleciło więc komisji specjalnej w 
ministerstwie, na podstawie uchwał sejmowych 
wypracować statut banku bajowego Komisja 
przedłożyła wypracowany projekt ministerstwu 
równocześnie, gdy Wydział krajowy swój pro 
jtkt do potwierdtenia ministerstwu przesłał. Mi
nisterstwo projekt Wydziału krajowego przeka
zało komisji do zaopiniowania. Między oba pro
jektami S4 znaczne różnice Komisja projekt 
Wydziału krajowego nważa za niemożliwy, za 
niezgodny z ustawami i rozporządzeniami, spraw 
bankowych dotyegącemi. O ile dowiedzieć się 
mogliśmy, ma komisja poręczenie krajowe dla 
oddtiału hipotecznego uważać za niedostateczne 
z powodu, iż nawet przy takiem poręczeniu po
trzebny jest fundusz rezerwowy. W oddziale zaś 
bankowym widzi zanadto ryzykowne angsżowa 
nie kraju, pomimo iż poręczenia krajowego nie
ma Aby te i tym podobne różnice w zapatry
waniach wyrównać i do porozumienia doprowa
dzić, mittister-prezjdent objawił tyczenie namie
stnikowi, iż bytność marszałka krajowego w 
Wiedniu byłaby pożądaną dla załatwienia spra 
wy banku krajów go I to życzenie było powo 
dem, ii dr. Zyllikiewiez i dr. Wereszczyński 
udali się do Wiednia.

Z Wiednia dowiadujtmy się, iż pp- dr. Ku- 
łaczkowski i sowietuik Kowalski przez dni kilka 
nalegali na ks Ozarkiewieza, ażeby dr. Kułs.- 
czkowskiemu w mowie, którą wypowiedzieć za
mierzał, pozwolił zaprzeczyć twierdzeniu Haus- 
nera, iż dr. Kułaczkowski w pier-szej swej 
mowie przemawiał jedynie w imieniu s wojem i 
pana Kowalskiego, gdyż ks. O Jurkiewicz do ich 
parł |i nie należy. Dr. Kułaczkowski pragnął 
koniecznie oświadczyć, iż i przedtem i teraz w 
piątek przemawiał w imieniu wszystkich trzech 
posłów ruskich. Ale wszelkim naleganiom oparł 
się ks. Ozarkiewicz, twierdząc słusznie, że gko 
ro pp Knłaczkowski i Kowalski wcale co do 
treści mowy swej nie odnosili się do niego, nie 
zasięgali jego zdania, lecz na własną działali 
rękę, to i ou z mowami pana Kołaczkowskiego 
solidaryzować się nie może.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że mia
nowanie pana Kowalskiego radcą nadwornym 
przy trybuuald najwyższym było już rzeczą pe
wną, zupełnie przygotowaną, lecz po mowach p 
Kułaczkowskiego i LUusnera rzecz cała została 
cofniętą i mianowany został prezes sądu prze
myskiego, p Trusz.

Gdyby kto zechciał zliczyć, ile artykułów 
prasa moskiewska zamieszcza teraz przeciw Niem
com, a ile przeciw Polakom, przyszedłby nieza 
wodnie do przekonania, że nienawiść panslawi 
stów do nas jeżeli nie jest większą, to W ka 
idym razie muiej-zą nie jert od nienawiści ich 
do szczepu germańskiego. Nie ma niemal dnia,

żeby poczta z caratu nie przynosiła nam jakiej
kolwiek wycieczki to Moskowskich Wied., to 
Now. Wremienia, to Kijtwlanma, wycieczki peł
nej najnikczemniejszych denuucjacyj, naszpiko
wanej fałszami, a utkanej na tle rasowego an
tagonizmu. ‘Równolegle zaś z takiemi wycieczka
mi przeciwko nam biegną artykuły, pisane prze
ciw Niemcom. A ponieważ prawie wszystkie 
dzienniki moskiewskie mają stałą rubrykę, za
tytułowaną „Przegląd prasy*, w k ó vj przedru
kowują wszelkie najważniejsze artykuły rnnych 
pism caratu; przeto każda wycieczka przeciwko 
nam lub przeciw Niemcom obiega natychmiast 
wszystkie pisma moskiewskie. Artvkuł, napisa
ny w Mosk. Wkd. lub w Now. Wrem., czytają 
więc nielylko prenumeratorowie tych dzienni
ków, ale Wszy stka czytająca publiczność w ca
racie, gdyż najdrobniejszy dzienuiezek prowin
cjonalny z obozu panslawistycznego przedruko
wuje natychmiast każdą taką polakożerczą elu- 
kubrację, i z swojej strony dorabia do niej od
powiednio pieprzny sos. Otóż wobec takiego u- 
oigaoizowania się prasy moskiewskiej lekcewa
żyć tych wycieczek niepodobna. Wywierać one 
muszą wpływ na opinię publiczną caratu, i u- 
sposobiać ją jak najgorzej przeciwko nam.

Podaliśmy wczoraj list z Galicji, zamie
szczony w Now. Wrem., i zaznaczyliśmy także 
wydrukowany w tern piśmie list niejakiego Ko- 
jałowicza w sprawie białoruskiej. Obie te rzeczy 
przedrukownje dzisiaj Swiet, i wyprowadziwszy 
z ni h wniosek, że Austrja podsyca Polaków, 
wzywa rząd, aby nie drzemał w chwili tak wa 
żnej, i natychmiast przystąpił do ucięcia głowy 
hydrze polskiej Równocześnie Noto. Wr. nis zdo
bywszy się dzisiaj samo na żadną oryginalną 
napaść, przedrukowuje paryską korespondencję 
Monie. Wied, za co odwzajemniając się, prze
drukuje niezawodnie organ Katkowa wczorajszy 
list galicyjski Now. Wrem, a potem oba pisma 
podadzą rozumowaui i Swietu, osnute na ich wła
snych kłamstwach i potwarzaćh. I tak dalej pro
ces podszcznwania rozwijąć się będzie, karmiąc 
się własnemi swojemi sokami.

Paryska korespondencja Mosk Wiedm. jest 
od początku do końca szeregiem najpotworniej
szych kłamstw przeciw nam ukutych. Dowiadu
jemy się z niej naprzód , że autor jej, chociaż 
jest Moskalem, wychowywał się w Warszawie, 
a w skutek tego posiada wybornie język polski 
i mówi z akcentem warszawskim. Dzięki temu 
udawał już nieraz Polaka i dowiadywał się od 
Polaków rzeczy takich, którychby oni nigdy nie 
zdradzili przed cudzoziemcem a tembardziej przed 
Moskalem Pochwaliwszy się z tej swojej roli 
szpiegowskiej i oddawszy sobie należną sprawie
dliwość, korespondent opowiada, że poszedł zwie
dzić bibliotekę polską w Paryżu, przedstawił 
się bibliotekarzowi, p. Leonowi Wrześniowskie 
uiu, jako Polak, przybyły z kraju. P .Wrze* 
śniowski, słysząc jego wyborny akcent, uwierzy' 
mu na słowo, przyjął go bardzo grzecznie, opro 
wadzał po wszystkich komnatach, pokazai 
wszystkie zbiory i wtaj mniczył we wszystkie 
nad ieje i plany Polaków.

„Ja oczywiście, słuchałem wszystkiego z u- 
wagą — powiada korespondent, a zręcznemi py
taniami wyciągałem na słówka naiwnego biblio 
tekarza. Owoż dowiedziałem się między innemi 
że żyjemy teraz w epoce najbardziej różowych 
nadziei Polaków, w epoce świetlanych marzeń 
wyczekiwań bliskiej krucjaty, mającej się ogło
sić przez Austrję ku obronie Polaków. W  jednej 
z komnat leżała na stola duża księga, nosząca 
na czele napis: „Lista dobrowolnych składek.
Pan adjuukt objaśnił mnie, ie do tej księgi wpi
sują się składki, zbieraue w całej Europie przez 
jezuitów i Polaków w celu propagowania kato 
licyzinu we wschodniej Galicji. Składki te,- po 
wiedział mi p. Wrześniowski, dorosły już do ol 
brzymich sum i przyniosą Polakom znakomite 
rezultaty. Zamiarem ich jest bowiem utworzyć 
we Lwowie semiuarjum, w tem seminarjum po
tworzyć mnóstwo stypendjów, następnie zbierać 
dzieci ruskie w Galicji, wychowywać je w tem

seminarjum w polsko-katolickim duchu, zaszcze
pić w nich gorący patrjotyzm polski i w końcu 
rozsyłać ich jako emisarjUszów i propagatorów 
polonizmu po ziemi ruskiej. Wrześniowski wy
mienił mi nawet nazwisko osoby, która ma sta
nąć ua czele tego zakładu. Jeżeli się nie myję, 
ma to być ksiądz Kalinka, C y  rzeczywiście za- 
'ożoue zostało takie seminarjum we Lwowie, te
go nie wiem; ale że na ten cel zebrano spore 
sumy i wysłano je do Galicji, to nie uloga ża
dnej wątpliwości.® - '

Do tych słów korespondenta dodaje natural
nie redakcja Now Wrem. dopisek od siebie, w 
którym zapewnia że seminarjum już jest, że dy- 
ryknją niern Zmartwychwstańcy i że celem tego 
zakładu jest ponawracać Rusinów na katolicyzm.

K r y w o s s a  zresztą jest nietylko już cała 
zajęta, ale też, jak n-m wczorajszy urzędowy 
raport doniósł, z u p e ł n i e  z m i e s z k a ń c ó w  
o g o ł o c o n a  Kwestja zaprowadzenia laudwery 
jest. już tam przeto najzupełniej załatwiona. ) 
już nigdy się nie ponowi Przypominamy, że we
dług oświadczeń ministerjalnrch na ostatniej se 
sji delegacyjnej chodziło w Krywoszy tylko je
szcze o 14 landwerzystów. bo res-ta 15 oświad 
ezyła gotowość do stawienia się. Osady też, we
dług urzędowego raportu, są niektóre spalone 
i zburzone.

Na każdy sposób zyskała Czarnogóra — 
przybyło jej z Krywoszy 4.000 mieszkańców.

Jeszcze w sobotę rozesłano z Wiednia tele
gramy, zapewniające półurzędowo, że o trzeciem 
zwoływaniu delegacyj wspólnych mowy uie ma 
gdy tymczasem Tisza już jechał z Pesztu do 
Wiedniu na naradę w tej sprawie. Pod d. 12. 
b. m donoszą Budapcstor Óorresp. i Fremden- 
blatt;

„Minister-prezydent Tis^a przybył dzisiaj 
rano z radcą Tarkovicsem do Wiednia, a to nie 
umyślnie telegrafem zawezwany, tylko według 
dawnej umowy, że przybędzie pp zakończeniu 
rozprawy budżetowej w węgierskiej Izbie po
słów.

„O godz U. miał długie posłuchanie u ce
sarza

„O godz 12 odbyła się w ministerjnm spraw 
zagranicznych pod przewodnictwem Kalnokiego 
wspólna konferencja miuisterjalaa, do której na
leżeli Bylandt, Szlavy, Taaffe, Dunajewski, Tisjfa 
i Orczy ; trwała do godz, 2. Rozbierano różfce 
sprawy wspólne, a między temi naturalnie i po
łożenie w okolicach powstańczych. Minister woj
ny podał bardzo pomyślne doniesienia o sukce
sach operacyj w tamtych stronach, przedkłada
jąc nadeszłą  ̂ właśnie d8pesżę urzędową o zaję 
cie Dragali i zupełnem obsadzeniu Krywoszy. Z 
tą samą energią będzie się działało także w 
Hercegowinie. Te 8 milionów złr., które na o- 
statniej naiizwyczajuej sesji delegacyjnej uchwa
lono dla wojsk zmobilizowanych, były, jak wia
domo, tyko na potrzebę trzymiesięczną obliczo 
ne. Gdy zaś niepodobna wojsk natychmiast co 
faąć, choćby powstanie na całym obszarze w cza
sie jak najkrótszym stłumione zostało, i co naj- 
wię .ej mogłyby tylko te oddziały do domu po 
wrócić, które już tam dłuższy czas stoją; i gdy 
zresztą wzdłuż linii granicznej trzeba ufortyfiko 
wać niektóre pozycje, aby mniej wojska trzy
mać tam potrzeba: więc okazuje się rzeczą nie- 
zbęduą — co też rząd pódezas ostatnich rozpraw 
delegacyjaych wyraźuie zapowiedział — zażądać 
od delegacyj sumy odpowiedniej.

„Aby zapobiedz przesadnym kombinacjom i 
rnódz dać wierny obraz położenia, zwoła rząd 
wspóluy delegacjo na drugą nadzwyczajną sesję 
jeszcze przed zużyciem uchwalonej jnż poprzód 
samy, zapewne na drugą połowę kwietnia, do 
Wiedaia, Zamierzone fo;tjfikacje będą kosztowa 
ły conajwięcej półtora mil. z łr , utrzymanie zaś 
wojsk przez dalsze dwa lub trzy miesiące nie 
będzie kosztowało więcej niż obecnie: żądana
suma wyniesie przeto co najwięcej !0 do 12 mil 
złr., w którą już są wliczone ewenlualne zwyżki 
wydatków w pierwszych trzech miesiącach za 
wypłacone dodatki wojenne. O wyższej sumie 
absolutnie mowy niema. Na dzisiejszej konferen 
cji zresztą nic nie uchwalono ani co d > terminu 
zwołania ani też co do sumy. Jutro dalszy ciąg 
obrad, Tisza konferował popołudniu dłuższy czas 
z Kalcokim, a jutro wieczór myśli udać się z 
powrotem do Pesztu a

Rzecz bardzo jasna, ze z końcem lipca dele 
gaeje znowu zwołać wypadnie, i znowa zażądać 
kredytu na dalsze trzy miesiące — i zresztą ua 
reorganizację krajów o okupowanych, bo i o tem 
przecie mowa będzie.

D. 11. b m. wieczór odbyło się posiedzenie 
kongrualnęj komisji Izby posłów, na którem obe
cny był i minister br. Conrad. Przewodniczący 
hr. Clam-Martinie zawiadomił, że od rządu na
deszły jnż wykazy i rozdane zostały, Rozdano 
też wykaz co do skutków, jakie pod względem 
finansowym wynikną na mocy projektu podkomi 
tetu Poczem wytoczono najpierw kwestję. jakie 
jest stanowisko rządu wobac projektu podkomi 
tetowego. — P. Jireczek wywodzi, że przede- 
wszystkiem trzeba załatwić kwestję funduszów 
religijnych. Fundusze te należy uważać za fan 
dusze pojedynczych krajów. Aktywne fundusze 
od początku wnosiły swoje nadwyżki do pewne
go rodzaju kasy centralnej. Zresztą stare re- 
skrypta dowodcą, że od początku były tylko roz
maite, a nigdy nie było jeduego funduszu reli
gijnego. Przechodząc następnie genezę fundu 
szów religijnych, ich administrację i t. d., po
wiada p. Jireczek, że były dobrze administro
wane, wszelako obecnie długi są tak wielkie, że
0 spłacie ich ani myśleć nie można. Tak n. p 
galicyjski fundusz religijny winien jest obecnie 
27 mil. złr. Oddawna weszło w zwyczaj, na pro
testanckie i prawosławne cele wyznaniowe da
wać z funduszu państwowego dodatki, bez zapi
sywania ich jako długu Tylko katolickim fun
duszom religijuym zapisywano te dodatki jako 
dług. Jestto nierówność, niczem usprawiedliwić 
się uiedająca. Dlatego regulacja fanduszów reli
gijnych jest potrzebna, i dlatego niniejsze przed
łożenie jest tylko prowizoryczne.

P. Russ oświadcza, iż nie wie czego chciał 
p. Jireczek z tym wywodem i rozbiera następnie 
cele fanduszów religijnych i powiada, że gdy 
wszyscy inni obywatele stracili na bankructwie 
państwowem, czemuby i fandusze religijne strat 
pouosić nie miały. Mniejsza o to, co fandusze re
ligijne dawać mogą — to pewna, że braki musi 
nzupełuiać faudusz państwowy. Najlepiej by by
ło, fundusze religijne wcielić do funduszu pań
stwowego.

P. Sturm powiada: Fandusze religijne po
łączono za rządów absolutnych wjedeu fuudusz, 
więc też i my na przyszłość tylko jeden zatrzy
mać powinniśmy. Traktujmy je tak, jak dotych
czas rząd je traktował, i zaraz przystąpmy do 
finalnej regulacji. Tu jeduak dwa punkta prze
szkadzają ngodzie: 1) że w projekcie mowa o
różnych fuuduszaeh religijnych, a 2) że projekt 
wymaga porozumienia się z biskupami. Podkomi
tet wnosi cyfry tak wygórowane, że przyjąć je 
trudno. Zapytuję, co rząd myśli o tyra pro
jekcie ?

Minister br. Conrad uzDaje konieczność pod
wyższenia kongiuy. Pragnę, aby zatrzymano 
projekt rządowy, wszelako nic niemam i przeciw 
projektowi podkomitetowemu, zwłaszcza gdy nosi 
tylko cechę prowizoryczną, a zatem bard dej 
zbliża się do drogi administracyjnej. Wszelako 
nie mogę dokładnie powiedzieć, jaka będzie do
niosłość tego projektu pod względem finansowym.
1 ja sądzę, że nigdy nie było odrębnych fundu
szów religijnych, były one tylko administrowane 
wedtng prowineyj. Zawsze niemi dysponował 
rząd, a nie zarządy krajowe. W  toku obrad nad 
pojedynczemi częściami projektu będzie czas się 
oświadczyć. Mam szkrupuły co do wysokości

cyfr, i w tym względzie muszę się poprzód po
rozumieć z ministerstwem skarbu.

P. ks. Pfliigl dziękuje posłom z lewicy 
uprzejmość. Załatwienie kwest.ji co do natury 
fundus/.ów religijnych może a odłożyć na jóźaifcj, 
ale jest ouo konieczuem. W państwie prawnem 
musi każde prawo być uwydatnionym, a także i 
prawo własności funduszów religijnych. Mógłby 
kiedyś przyjść czas, iżby w Austrjj postąpiono z 
majątkiem kościoła tak jak we Włoszech, Fran
cji itd. Dlatego piszę się na projekt podkomite
tu. Znaczna część duchowieństwa jest bardzo u- 
bogą, a dodatek państwowy nie jest zbyt wielki, 
więc trndno co przeciw niemu zarzucać.

P. Giovauelli broni prawa własności kościo
ła do funduszu religijnego, o wcieleniu go do 
fuuduszu państwowego mowy być nie może. — 
Hr. Clam-Martinic wykazuje, że nigdy nie było 
jednego funduszu religijnego, w budżecie ?awsze 
traktowauo każdy fundusz religijny osobno, a 
nawet 03tataiemi czasy utworzono osobne fundu
sze religijne dla Salcbarga i Dalmacji.

P. ks. O z a r k i e w i c z przemawia za księ- 
żami ruskimi, którzy będąc żonatymi nie są w 
stanie wyżyć z dotychczasowego doahoda. Pod
wyższenie ieh dochodu jest już dlatego kouie- 
czńe, ponieważ w skutek regulacji podatku grun
towego wyższy podatek gruntowy będą płacić 
musieli. — Godnem uwagi jest, że Russ, polemi
zując z Giovanellim, wystąpił także przeciw ks. 
O Markiewiczowi. T a k  s i ę  o d p ł a c a j ą  cen-  
t r a l i ś c i  R u s i n o m .  W końcu oświadcza, że 
mówił za inkamerowaniem fuuduszu religijnego 
tylko w teorji, i wnosi powrócić do projektu 
rządowego. W głosowaniu jednak 9 głosami 
przeciw 7 przyjęto prejekt podkomitetu zapi  d- 
stawę rozprawy szczegółowej.

Korespondencja „Oaz. Har.“
Poznań d. 11. marca.

(OJ) Jenerał Skobelew bądź ca bądź stra
chu Niemcom napędził. Pisałem wam o wystą
pieniu tutejszego jenerała Y. Stiehle podczas 
wręczenia mu dyplomu członka honorowego 
„Landwehrrereinu* Krakowska Rforma wspo
mniała o zapytaniu do oficerów polskich służących 
w wojsku pruskiem, czy i o ile umieją po mos
kiewska (nawiasem powiem, że od wojny fran
cuskiej zalecono oficerom praskim uczyć się po 
inoskiewsku i w sztabie głównym mało będzie 
takich, coby tego języka nie umieli; z oficerów 
czynuych prędzej dostanie się do sztabu ten, co 
język moskiewski rozumie) — ale co także za
notować należy, to artykuł tutejszego organu 
niemieckiego Posener Tagblait, będącego w sto- 
suukach z sferami rządowemi i mającego w 
Berlinie korespondenta w binrze prasowem. Otóż 
ten korespondent w num. wczorajszym tego pi
sma (117) umieścił artykuł wstępny pod napi
sem „Ein Wort zur rechten Zeit“ (słowo we 
właściwem czasie wypowiedziane), przez co ro
zumie mowę jenerała v. fstiehle, i tak się od
zywa:

„Było to słowo wyrzeczone w stosownej 
chwili! G e n i a l n y  w ó d z  może być pewien 
współczucia całej ojczyzny, jeżeli kładzie przy
cisk na to, że każdy uczciwy Niemiec czci wła
ściwości polskiego narodu, wspaniale wspomnie
nia dziejów jego ojczyzny a mianowicie jego 
piękny, dźwięcznie brzmiący język. My Niemcy 
cierpieliśmy zbyt długo pod nędzą politycznego 
rozdarcia i niemocy, abyśmy mogli byli stracić 
współczucie dla tych, co stracili swą niepodle
głość pod przymusem logiki politycznego rozwo
ju Europy. Odkąd tylko do państwa pruskiego 
dostały się części dawnej rzeczypospolitej pol
skiej obszary, zamieszkałe przez ludność prze
ważnie polską, nie przyszło nigdy na myśl ża
dnemu Niemcowi występować z kazaniami nie
nawiści przęciw współpoddanym polskiej naro-

ZWIĘDŁE KWIATY.
A r a b e s k a

JZorjana.
(Ciąg dalszy.)

Ojca stracił dawno, matkę miał kochającą 
go nad wyraz. Dla niej był jedynak bożyszczem, 
wszystko w nim widziała dobrem, *. do
gadzała, że nieraz gwiazdki mu tylko z nieba 
brakowało. Czy dobrem było takie wychowanie, 
to rzecz inna. Matka wierzyła, że bezgraniczna 
jej miłość uszczęśliwi syna, zdziała wszystko, 
czego do życia potrzeba. Że tak nie było, prze
konała się wtedy, gdy chłopiec, dożywszy lat 
dwadzieścia jeden, rzneił się w życie hulaszcze, 
bez jutra. Wtedy słowa perswazji, ani prośby 
matki nic już nie pomogły. Chłopiec z domu u- 
ciekał, jakby mu tam było źle, a szukał szczę
ścia tam, gdzie rozigrana fantazja znachodziła 
chwilowe nasycenie, aby za chwilę znowu szu
kać czego innego.

Ile takiem życiem matce dni zagoryczył, ile 
■prawił zmartwienia, Bóg jeno policzy. Matka 
byłaby mu wszystko przebaczyła, byle powrócił 
■ercem do nictj; bo zdawało jej się, że syn stra
cił zupełnie dziecięcą miłość. Za jedną łzę żalu 
byłaby zapomniała te szare, przebolałe dnie, ale 
t«j łzy Sie było. Chłopiec szalał bez upamięta- 
ftja, głuchy na głos rozsądku, nieczuły nawet na 
łzy matki, Rozszalała krew, burząca Się bez u- 
■tanku, tak daleko go unosiła, że aż się żachnął 
gniewem, i Zdawało mn się, iż ci, co go na do
brą przywieść chcieli drogę, stają mn zaporą do 
szczęścia, Na wszelkie rady i uwagi odpowiadał 
zawsze v

— Jestem młody, młodość ma swoje prawa, 
wy ich nie znacie, boście już starzy.

Tak zaczął jnż trzeci rok hulanki, życia bez 
jutra.

A jednak dziś płakał. Płakał dłn go, okro
pnie ; zdawało mu się. że duszę wypłacze, że łzy 
nagromadzone od kolebki, mają potopem zmyć 
ciężką jakąś winę z młodocianego życia.

Do rana oka nie zmrużył- Wschodzące 
słońce oświeciło zbladłą twarz Adama i zapaliło 
się w ostatniej łzie. Oczy były zapadłe, w ry
sach mąlował się ból, żal wielki i skrucha.

Zebrał się szybko i wyjechał.
Wieczór już byLkiedy Adim zbliżył się do 

kresn podróży. Konie mknęły szybko pa równej 
drodze,_ wysadzanej topolami i za chwilę z po
śród cienistych drzew starego sadu wyjrzały 
ściany drzemiącego dworu. Cicho było dokoła 
Ciemno rysowały się okna i patrzały smutno na 
przybywającego gościa. Z dwóch tylko okien, 
przez wycięte w okianicach serca biło światło 
długiemi smugami, ginąc trwożnie w cieniach
nadchodzącej nocy.

Zajechali przed ganek, a na przywitanie 
młodego panicza nikt nie wyszedł. Adam wszedł 
do sieni, nacisnął klamkę pierwszych drzwi na 
lewo i z głośaem łkaniem rzucił się na kolana. 
Głowę złożył na czarnej kiru oponie, a ręce wy- 
Has-nał do twardych desek trumny.

Długo tak przepłakał, a kiedy z łzami spły
nął pierwszy ból, tulił do piersi martwą rękę 
matki, ale jej życia jui wrócić me zdo ał

Z ust nte ^dobyło  się ani jedno sło-it U»v Jrs u “  1
wo * » r « i .  tjlko. W jo cv, ciągle 

która
jeszcze 

najklęcząc przy zwiok&cu t<y, Która go naj* 
bardziej na świesie kochała, modlił się, pierwszy 
raz, odkąd dziecięcą zapomniał modlitwę. Osta- 
tniem słowem tej modlitwy by ło !

— Matko, przebacz mi...,
Rano zastała służba „ pani cza® klęczą

cego u stóp katafalku. I teraz głowa spoczy

wała na stopniach, ręce załamane opadły bez
władnie, a na twarzy malowała się bladość o 
kropną. Odctuli ten ból, choć go może nie poj
mowali. Stali długo w milczeniu, lecz kiedy 
Adam nie podnosił się sam, podali mn rękę i 
ctuli ziinno w jego dłoni.

Nieprzespane nocy, ból i żal targający wy
rzutami duszę, zbyt siluie uderzyły w młodzień
cze ciało i złamały je. Dopiero po długich stara
niach udało się przywieść Adama do życia.

Wstał, poszedł za trumną, ała nie widział 
nikogo, nie witał krewnych, ani patrzał na ich 
witania, wzrok tylko miał utkwiony w trumnie, 
a, łzy wypłakane nie toczyły się więcej po twa 
rzy. Nad grobem stał bardzo spokojny, aż kiedy 
pierwszą rzucono grudę, jęk głuchy wydobył się 
z jego piersi, jakby głos grobowy* Zachwiał 
się i przykląkł nad otwartym grobem.

Pochwycono go prędko, a gdy już mogiłę 
całą usypano, gdy na niej złożono wieniec i 
krzyż, odwieźli nieprzytomnego do domu.

Cóż dziwnego, że cios taki silnie uderzył w 
pierś młodzieńczą, że serce w gruncie dobre, 
odezwało się nagle i wezbrało żalem, cóż dzi
wnego, że to wszystko złamało młode siły i po
waliło Adama na łoże. Zimny to gorący ńa- 
przemian, a ciągle nieprzytomny, przeleżał dłu
gie godziny i dopiero po kilku tygodniach po
dniósł się wytdadły, schorzały.

Było to w pierwszych dniach lipca. Leka
rze kazali wyjechać w góry. Sądzili, że zmiana 
miejsca, nowe, nieznane dotąd wrażenia pozwolą 
trochę zapomnieć o przeszłości, a spokój maje
statyczny natury, ukoi ból.

Adam zgodził się na wszystko. Nie szukał 
gwarnych Szczawnic, ani na jarmark zakrawa
jącej Krynicy, lecz osiadł w głębokim zacisznym 
wąwozie, w którym kilka szwajcarskiej struktury 
dworków tuliło się do stromych ści&u. Ustronie 
to jakby umyśnie wyszukane dla zbolałych serc. 
Z trzech stron wysokie ściany wąwozu zamy

kały widok gęstą zielonością drzew, z czwartej 
odsłaniał się cudowny widok na szczyty gór, 
na ginące co raz dalej lasy i polanki. U wyj
ścia z wąwozu szumiał Poprad, pieniąc i bałwa* 
niąc się po ogromnych kamieniach, zsypanych 
z skalistych wybrzeży. Smuga j“go kręta, prze
wijała się wężem, pomiędzy setki gór i pagór
ków, dążąc szybko i niezmordowanie ku do
linom.

Spokój był w około. Czasem tylko burza 
rozszalała, pioruny waliły w odwieczne drzewa, 
błyskawice przeszywały ciemności nocy i deszcz 
nawałny spadał strumieniami ku rzece. Poprad 
szumiał wówczas jak wezbrane morze, niosąc 
kamienie i drzewo w niepowstrzymanym pędzie. 
Drzewa i góry po takiej ulewie zieleniły się 
świeżej, zdawały się lżej oddychać i weselić — 
tylko widok rzeki wezbranej był groźny.

Ad&m zwykł^był po takiej burzy siadywać 
wysoko nad rzeką i patrzał na pieniące się bał
wany, na których tratwy mknęły jak piłki, ni
knąć eo chwilę pod wodą.

Raz śledził wzrokiem taką pędzącą tratwę, 
na której klęczał góral, trzymając oburącz ster. 
Twarzy dojrzeć nie mógł, ale czai, źe na ni*1 
malował się w tej chwili wyraz trwogi, zdawał 
się słyszeć głos modlitwy ulatującej do Dog - 
Fala w szalonym pędzle niosła tratwę kn na
głemu skrętowi i... W  mgnieniu, oka Knikło 
wszystko. Za chwilę Spłynęły Jaite belki, ster 
strzaskany o skałę i niczego więcej dopatrzeć 
się nie było można.

Adam patrzał przez chwilę, ale sn&ć widok 
to zbyt był dla niego przykry, bo odwrócił się 
od mętnych nurtów rzeki. W tej chwili oko 
jego spoczęło na innym przedmiocie. O dwa
dzieścia kroków zaledwo oddalona, siedziała na 
ławeczce jakaś pani. I ona także patrzała na 
fale wody, widziała okropną katastrofę, a w 
wzroku jej malowało się współczucie,

Oczy ich spotkały się. Wrażenia odniesione 
snać były podobne; zrozumieli się wzajemnie.

— To było okropne — szepnęła kobieta, 
jakby dó siebie.

— Bezwątpienia — podjął Adam, na któ
rego dźwięczny głos nieznajomej dziwny wywarł 
wpływ — a jednak, kiedy się już zamknął grób 
nad biednym, kiedy się z pierwszego otrząśnie 
wrażenia, trudno nie przyznać, że to tak natu
ralne. Na wezbranej, rozszalałej fali rzeki, czy 
też życia — dodał ciszej — o rozbicie łatwo. 
Szczęśliwszy może ten, co zginie roztrzaskany o 
skałę, niżli ten co w początkach podróży roz
bije się w życiu i rozbitkiem musi żyć jeszcze 
lat wiele.

Nieznajoma patrzała z zajęciem na Adama. 
Widiiała twarz bkdą, więc nie potrzebowała 
komentarza do .słów ostatnich, a jednak dziwnie 
jej te słowa brzmiały-

Adam, który się był do nieznajomej zbliżył, 
zwrócił teraz całą uwagę znowu ua rzekę. Tam 
na drugim brzegu bieliło się coś nakszt&łt ludz
kiej postaci. Był to mężczyzna pochylony nad 
wodą i wydobywający coś z trudem. Jeszcze 
kilka chwil, a nieznajoma pani zawołała:

— Patrz pan, góral wyratowany, ktoś z 
brzegu pomógł mu wydobyć się.

— Istotnie, to prawdziwy eul. 
ua brzeg przeciwległy.

— Więc i z największego niebezpieczeństwa 
może tonący się wydobyć i uniknąć śmierci po 
rozbiciu — wyrzekła pani półgłosem.

— Tak, ale to wtedy tylko, gdy mu kto 
rękę poda — odpowiedział Ad^m jak echo, le
dwo dosłyszalnie.

(C. d. n.)



dowości ( !)  Tem więcej należy żałować, jeżeli pe
wne żywioły znajdującej się pod berłem Hohen
zollernów polskiej ludności nie przestają odpła
cać uprzedzającą tolerancję Niemców jadowitą 
nienawiścią (!) Jest przecież aksjomatem, że 
troskliwość naszego cesarza i króla rozciąga się 
na wszystkich jego poddanych w równym sto
pniu. Czyi mamy przypominać, jak to swego czasu 
książę Bismark przemawiał gorąco za tem, aby 
książę Wilhelm, najstarszy syn następcy tronu, 
uczył się języka polskiego a na pewien czas o- 
brał sobie Poznań za swoją rezydencję, aby do
wieść, że rząd jest ożywiony zamiarem wymie
rzenia polskim obywatelom nie tylko sprawie
dliwości, ale wystąpienia wobec nich z życzli
wością i miłością?4

Mało by zważać należało na ten wyskok o- 
błudy i fałszu, gdyby to właśnie nie było umie
szczone w organie, stojącym w bliskich stosun
kach z rządem, w organie, który ustawicznie 
sieje zarzucaną nam nietolerancję, ,sieje niena
wiść ku nam pomiędzy Niemcami. Śmiesznie to 
zaiste w nstach takiego lichego przeciwnika, 
bo ten dźwięczny język polski wypędzony ze 
szkoły, młodzież uczyć się musi po niemiecku, 
z administracji, z urzędów również wypędzono 
go, nasze wspomnienia przeszłości bywają ponie
wierane, dźwięczne nazwy wsi naszych chrzczą 
na jakieś dziwolągi niemieckie. To się ma 
może nazywać tolerancją? Zaiste piękne to 
współczucie dla tych, co stracili swą niepodle
głość !

I w najnowszym czasie dał rząd dowód swe
go uprzejmego postępowania względem nas. Na 
posiedzeniu komisji szkolnej, gdzie przy obra
dach nad petycją ks. Maja z Goniembic, powia
tu wschowskiego, o pozwolenie wykładn, komi
sarz rządowy zawsze coś umiał przy toczyć, tak iż 
ostatecznie petycję rzeczonego księdza uznano 
za nieodpowiednią do rozbierania na posiedze
niach sejmu. To szło o „małą polską mniejszość", 
jaka się zdaniem komisarza rządowego znajduje 
w szkole goniembickiej — to znów niema rząd 
jeszcze dostatecznych danych do wyjaśnienia 
sprawy.

Zarząd Towarzystwa czytelni Indowych po 
nowym wyborze już się ukonstytuował. Przewo
dniczącym wybrany został p. sędzia M. Łyskow- 
ski, dyrektor banka pod firmą Kwilecki, Potocki 
i bp., zastępcą jego hr. Wiktor Czarnecki z Go- 
golewa, bibliotekarzem dr. Stanisław Jerzykow- 
ski, sekretarzem dr. Hel. Święcicki, kasjer dr. 
Kapuściński.

Jakimi knltnrtregerami obdarza magistrat 
Poznań, o tem już niejednokrotnie wam donosi
łem. W ostatniej korespondencji wspomniałem o 
nauczycielu, który chłopca Szugańskiego nderzył 
w twarz z dodatkiem, że teraz niech go Kurjer, 
Orędownik i cała polska banda skarży. Nazwi
sko tego pana jest Woy. W śledztwie przyznał 
się do tego, a wyszło także na jaw, że pedagog 
ten brał od dzieci po 25 fen. na jakieś książki, 
których nie kupił, a na przypadek zapytania 
przez rektora kazał dzieciom kłamać, że jaż 
książki odebrały. Oto takich pedagogów jak ów 
Kirst, ten Woy e tutti guanti,' mamy w Po
znania !

Pisałem wam już kilka razy o gminie szka- 
radowskiej, opierającej się zsymoltanizowaniu 
szkoły w Szkaradowie. Możeby się zdołano o- 
przeć w innej prowincji —  u nas zaś rząd wła
śnie, jak zwykle, inaczej sobie postępuje, w gmi
nie tej naznaczono ewangielika jako czwartego 
nauczyciela.

Jaka następcę po p. Standym w urzędzie 
prezesa policji poznańskiej, wymieniają obecnie 
innego landrata, p. Posadowskiego-Wehuera land- 
rata krobskiego.

Istnieje w Prusiech rozporządzenie, iż każdy 
wóz, nie będący specjalnie przeznaczony do prze
wożenia osób, winien być zaopatrzony w tabli
czkę, noszącą nazwisko i miejsce zamieszkania 
właściciela. Otóż niektórym organom podrzędnym, 
jak komisarzom obwodowym, podoba się napisy 
na tych tabliczkach podciągać pod ustawę o ję
zyka urzędowym i żądają, aby napisy były nie
mieckie. Tak np. zakazują pisać: Idzi Górecki, 
Osieczna, pow. wschowski, tylko żądają napisu 
„Aegidius Gorecky, Storchnest, Kreis Fraustadt.* 
Za niestosowanie się do tego nakazn zapłacił p. 
G. jut kilkanaście marek kary. Również w Kro- 
toszyńskiem zapłaciło kilku obywateli karę za 
napisy polskie. Sprawa podobna toczyła się w 
roku zeszłym na sejmie pruskim, bo i od preze
sa Koła polskiego, p. Szamana z Władysławo
wa, żądano, aby nmieszczał napisy, iż wozy po
chodzą z „Althiite." Uznano wtenczas, że spra
wa ta nie da się podciągnąć pod ustawę o języ
ka urzędowym. Jakiem więc prawem pociągają 
ludzi polskich do kary? Tylko wobec Polaków 
bezprawie często bezkarnie uchodzi, a chociaż 
wreszcie kara nastąpi, to dopiero późno po wie
lu korowodach.

Z południowych Nlomloc d. 10. marca.
Usposobienie umysłów w Niemczech godne 

jest uwagi. W  stosunkach międzynarodowych nie 
zaszło nic takiego, coby groziło bliską wojną, o 
wojnie jednak wszyscy mówią. List, jaki otrzy
małem z Berlina, przekonał mnie, że takież sa
me obawy i takiż sam niepokój ogarnął tam u- 
mysły, jaki spostrzegam w około siebie w połu
dniowych Niemczech.

Oto jest wyjątek z berlińskiego' listu: .Ma
my nadzieję, że do wojny nie przyjdzie, a przy
najmniej, że jeszcze wiele wody upłynie, zanim 
nadejdzie konieczność wojennej rozprawy. Pomi
mo tego jesteśmy tutaj jakby w przeddzień woj
ny. Wszyscy o niej mówią. W szynkach, w re
stauracjach goście rozprawiają na temat wojen
ny, — w salonach toż samo tylko o prawdopo
dobnej wojnie z Moskwą a może i z Francją 
rozmawiają. Dzienniki zajmują się również woj
ną. Jedne przedstawiają starcie z Moskwą jako 
konieczność nieuniknioną; inne ukrywają swoje 
obawy, w żadnym jednak z nich niemasz tonn 
pokojowego. Co w parlamencie myślą, przekonać 
się można z zamiaru interpelowania Bism&rka z 
powoda pogróżek Skobelewa. Interpelacja była 
jaż przygotowaną i miała być w sejmie pruskim 
wniesiona w czasie rozprawy budżetowej przy 
pozycji wydatków na sprawy zagraniczne; lecz 
ją cofnięto, gdy się dowiedziano, iż Bismark nie 
życzy sobie, aby go interpelowano o stosunki z 
Moskwą. Okazało się przytem, że wszystkie 
stronnictwa w sejmie mają zupełne zaufanie do 
Bism&rka jako kierownika spraw zagranicznych 
i żadne z nich nie chce mu przeszkadzać nie- 
wygodnemi pytaniami."

Zauważyć tu muszę, ii  list ten pisany jest 
przez Niemca i ma on tylko na myśli stronni
ctwa niemieckie, które w rzeczy samej, z wyją
tkiem socjalistów i pewnej części postępowców, 
oraz katolików, polegają całkowicie na rozumie 
stanu żelaznego kanclerza, rozumie, już dzisiaj 
nie widzącym tak jasno i dobrze jsk niegdyś.

„Jakie jest usposobienie w kołach wojsko
wych : co myślą o przyszłości wykształceńsi o- 
ficerowie, przekonać się pan możesz, pisze w

dalszym ciągu mój berliński korespondent, ż te
go faktu, iż redakcje wielkich tutejszych dzien
ników odebrały i wciąż odbierają ze strony ofi 
cerów sztabowych propozycje i zapytania : czy 
nie życzą sobie korespondencji i sprawozdań z 
przyszłego teatru wojny a u s t r j a c k o  - mo 
s k i e w s k i e j ?

.Niektóre redakcje pozawier&ły nawet z ni
mi umowy na wypadek wybuchu wojny. Jenera- 
licja nie okazuje takiej pewności jak młodzi 
chciwi czynów oficerowie; zapatruje się ona chło
dniej na stosunki, sam jednak byłem świadkiem 
rozmowy dwóch znakomitych i znanych jenera
łów pruskich o obecnej sytuacji, którą uważali 
za bardzo poważną i groźną. Obawa więc i 
przewidywanie wojny jest tu ogólne i wpływa 
już bardzo niekorzystnie na obrót handlowy i 
ruch przemysłowy krajn. Kupcy i przemysłowcy 
skarżą się na coraz mniejszy odbyt i przekliua- 
ją skobelewa za wrzawę, jakiej narobił swojemi 
demonstracyjnemi mowami. Sfery te pragną prze- 
dewszystkiem pokoju i wielce są niezadowolone 
z wojennych pogłosek. Przyznać trzeba, iż sam 
rząd przyczynia się najwięcej do płodzenia tych 
pogłosek.

.Dzienniki bowienf zostające w stosunkach 
z dworem lub kanclerzem, codzień zwracają u- 
wagę publiczną na wzmagający się prąd pansla- 
wistyczny i pilaie notują wszystkie objawy nie 
przyjaźne Niemcom i Austrji. Mowę warszawską 
Skobelewa, wypowiedzianą w handlu Stępkow
skiego, poddały najsilniejszej krytyce, nie tając 
bynajmniej, iż uważają jego przemówienie do 
Polaków za symptom o wiele groźniejszy dla Nie
miec niż paryzkie jego odezwy do Serbów i Fran 
cuzów. Widzą w niem chęć pojednania się z Po
lakami i lękają się aby ono w rzeczy samej nie 
nastąpiło

„Pewność, jaką dotąd pokładano w niemoż
ność pogodzenia się Polaków z Moskalami zni
kać poczęła po mowie Skobelewa. Z przyjemno
ścią wprawdzie zanotowano pełne nienawiści do 
Polaków wystąpienia Katkowa i innych pansla- 
wistów, lecz przypuszczają, iż Skobelew oraz 
inni wpływowi w caracie mężowie przemogą 
prąd nienawistny i skłonią rząd 4<> polityki sze
rokich autonomicznych ustępstw dla Polaków.*

Polska sprawa jest jak wiadomo jedną z 
tych, których Bismark sam nie porusza i nie 
lubi, aby nią inni się zajmowali. Była ona do
tąd węzłem pomiędzy Berlinem i Petersburgiem, 
za pośrednictwem którego Bismark wywierał 
swojo wpływy nad Newą i z powodu której stał 
się za panowania Aleksandra II. rzeczywistym 
kierownikiem polityki moskiewskiej. Jeżeli Mos
kwa wpadła w zupełną od Prus zależność, Nie
miec zaś wszędzie się wciskał, wszędzie jak po
wiada Skobelew, intrygował, tak, że Moskal w 
domu swoim nie czuł się panem, to moralną tę 
niewolę zawdzięcza swojej z Niemcem w spółce, 
zawartej przed stu laty i tradycyjnie utrzymy
wanej dotąd dla wyniszczenia jedynego z sło
wiańskich narodów który się zdobył na samo
dzielną cywilizację.

Tę zależność od Niemców Moskało jnż przy
kro uczuli, lecz jeszcze nie zbadali jej przyczy
ny, jeszcze nie wiedzą, że właśnie nie co inne
go, ale prześladowcza polityka wobec Polaków 
oddała ich w poddaństwo niemieckie. Swiatlejsi 
ale bardzo nieliczni Moskale, zaczynają jnż prze
zierać i jak należy oceniać szkody dotychcz&so 
wej polityki. Zrozumieli jnż oni, ie  zmiana jej 
i wejście na drogę sprawiedliwości wobec Pola
ków, odraza by wyemancypowało Moskwę od 
Niemców, i nadało rzeczywistą potęgę jej sło
wiańskiej polityce.

To nam tłumaczy dlaczego w Berlinie tak 
mocno obawiają się ustępstw dla Polaków. Tych 
ustępstw jeszcze nie ma, jeszcze po dawnemu 
gospodarują Moskale w Polsce, — samo jednak 
gadanie o zbliżenia, o pojednania, niepokój wznie
ca w Berlinie.

Na mowę Skobelewa w Warszawie kazano 
odpowiedzieć jenerałowi Stiehle, komenderujące
mu wojskami w Poznaniu. Prawił on do depnta- 
cji towarzystwa landwery, z samych Niemców 
złożonej, o polakiem braterstwie brom z Niem
cami; sławił wojskowe przymioty Polaków i 
pełne chwały dzieje Polski, i wyraził pewność, 
że polscy landwerzyści nie dadzą się podburzyć 
przeciwko Niemcom. W niemieckiej armii jest 
wprawdzie niemiecka komenda, ale ona jest ko
nieczną. Wie on, że polscy żołnierze chętnie się 
uczą po niemiecku, bo ten język jest im potrze
bny w dalszem życiu, i wie, że umieją cenić do
bre strony niemieckości.

Mowę Stiehla, podobnie jak mowę Skobele
wa roztelegrafowano po całym świecie. Obie o- 
ne podnoszą zalety wojskowe Polaków, i obie a- 
pelują do braterskich ncznć, żadna atoli nie 
wspomina o krzywdach, jakiemi Polakom odpła
cono za okazane męztwo w bojach. Moskale od
płacili uciskiem i moskwiceniem, Niemcy także 
uciskiem i germanizowaniem.

Myli się pan Stiehle, jeżeli sądzi, że żołnie
rze Polacy co służyli i służą w armii pruskiej, 
nie cznją po polska; łatwość uczenia się po nie
miecka nie dowodzi, aby obojętnymi byli na 
krzywdy, wyrządzone ich ojczystemu językowi. 
Ani w Moskwie, ani w Niemczech nie wystar
czą nam czcze słowa i pochlebstwa. Umiemy o- 
cenić jak należy te umizgi, które tn notujemy 
tylko jako charakterystyczny znak czasu i zbli
żanie się ważnej ale bardzo trudnej dla nas e- 
poki; ale postąpimy jak nam interes nasz naro
dowy nakazuje.

Współnbieganie się o przychylność Polaków, 
jakie się rozpoczęło bez rzeczywistych dla naro
dowości naszej ustępstw, tak ze strony Moskali 
jak Niemców, daie się spostrzegać i w prasie 
niemieckiej. Wiele dzienników zaczęło pisać o 
nas z poszanowaniem, zapomniawszy o obelgach 
Wczoraj miotanych. Będziemy zapewne jeszcze 
świadkami entuzjazmu Niemców dla nas. Ode
zwie się on natychmiast jak tylko spostrzegą, 
że Moskale już są gotowi do wojny.

Korespondent mój, z którego listu kilka wy
jątków przytoczyłem, pisze mi, że tegoroczne 
wielkie cesarskie manewra odbędą się wPoznań- 
skiem i naSzlązkn, na ziemi, przez ludność pol
ską zamieszkałej wzdłuż granicy moskiewskiej; 
że dlatego te okolice wybrano, ażeby nietylko 
pokazać Moskalom gotowość niemiecką do woj
ny, ale i dlatego, ażeby cesarzowi Wilhelmowi 
nastręczyć sposobność do zbliżenia się i rozen
tuzjazmowania Polaków dla siebie.

W Berlinie są przekonani, że Polacy w Po- 
znańskiem przyjmą cesarza Wilhelma również 
przychylnie, jak w Galicji przyjęto cesarza Fran- 
ciska Józefa. Zapomniano jednak o tem, że ce
sarz Franciszek Józef nadał Galicji antonomię, 
przywrócił język polski w szkołach i w urzę
dzie, że więc było za co okazać wdzięczność i 
przychylność. Jak tam wypadnie, zobaczymy, 
my z obowiązku naszego notujemy fakta, o któ
rych nam donoszą.

Tenże sam korespondent wyraża się, ie  w 
ministerjum wojny w Berlinie ustaliła się opinia 
o Polakach, służących W armii niemieckiej, jako 
o najdzielniejszych z całej armii żołnierzach; że 
więc wobec ciągłych podżega ń i usiłowań po

zyskania sobie ze struny Moskali Polaków, u- 
znano za potrzebne użyć osoby samego cesarza 
do oddziaływania przeciwko sidłom moskiew
skim.

Tymczasem pisma urzędowe w Berlinie po
częły jnż grozić Moskalom. Norddeutsche Ailg. 
Ztg. napisała artykuł, w którym przyznała, iż 
rząd dla interesów politycznych i utrzymania 
przyjaźni z Moskwą poświęcał interesa ekonomi
czne swoich poddanych. Jeżeli jednak w przy
szłości Moskwa z równą jak dotąd bezwzględno
ścią będzie swoim systemem celnym szkodziła 
handlowi niemieckiemu, rząd zmuszonym będzie 
uciec się do represalii.

Więc jnż jeden rzeczywisty sporny interes 
dojrzał do traktowania dyplomatycznego. Wkrót- 
ee będzie ich więcej.

Reforma stosunków agraryjnych.
Napisał 

Teofil Mernnowicz.

n.
Naznaczyłem w pierwszym artykule, iż u- 

znaję za pożądane, ażeby ustawodawstwo d)- 
puszczało każdemu właścicielowi ziemskiemu (tak 
aa gruntach rustykalnych jakoteż i dworskich) 
wedle własnego swobodnego uznania, wyłączać 
pewne obszary niewielkie, które miałyby stano
wić niepodzielne, nieobdłnżalne i prawem egze
kucji nienaruszalne dobro familijne czyli „ojco
wiznę" Heimst&tte,  w myśl wniosku p. Zyg
munta Strnsiewicza, postawionego w łonie komi
tetu centralnego gal. Towarzystwa gospodarcze
go, a następnie przyjętego także przez Radę o- 
gólną tegoż Towarzystwa.

Tworzenie tych nietykalnych posiadłości fa
milijnych wyobrażam sobie w następuiący sposób:

a) Niezależnie od projektowanej reformy pra
wa spadkowego względnie do posiadłości ziem
skich, ma byćjwydauą osobna ustawa o niepodziel
nych, nittobdłużalnych i niepodlegających egze
kucji posiadłościach familijnych pod nazwą „oj
cowizna."

b) Prawo to dozwalać powinno każdemn po
siadaczowi ziemskiemu z własności swej wyłą
czać jako nietykaloe dobro familijne obszar, przy
noszący co najmniej 50 (pięćdziesiąt) najwięcej 
zaś 100 (sto) złr. w. a czystego dochodu kata- 
stialnego rocznie, położony w jednej gminie ka
tastralnej Te posiadłości familjne miałyby two
rzyć odrębne ciała tabularne, utrzymywane w 
ewidencji w osobnych, umyślnie do tego prze
znaczonych ksiągach hipotecznych, na wzór ha
nowerskich H o f e r o 11 e n.

c) Bez względu na to, czy w chwili two
rzenia ojcowizny znajduje się na grancie fundus 
instructus lub nie, poczytuje się jako istotną 
część ojcowizny: znajdujące się na obszarze oj
cowizny budynki mieszkalne i gospodarskie, je
dna para bydła pociągowego, jedna krowa, wóz, 
pług, brona, sierp, kosa z grunta ojcowizny po
chodząca pasza, a wreszcie dwa cetnary me
tryczne twardego zboża i dwa cetnary metrycz
ne ziemniaków.

Ten fundus instructus nie może być ani w 
spadku ani żadnym innym aktem prawnym od 
posiadłości familijnej, do której przynależy, od
dzielony, i tak samo nie może on ulegać egze
kucyjnemu zajęciu, jąk i należące do ojcowizny
grunta.

Nietykalność wyszczególnionego tu inwenta
rza nie potrzebuje być osobno zastrzeganą hipo
tecznie. Ma on bowiem stanowić nierozdzielną 
część nietykalnych posiadłości familijnych z mo
cy prawa, na którem miałaby oprzeć się istota 
tego rodzaju posiadłości ziemskich.

d) Wyłączanie nielykalnych obszarów z 
pewnych posiadłości ziemskich, powinno być do
zwolone tylko w takim razie, o ile to mogłoby 
przyjść do skntkn bez naruszenia nabytych co 
do tej posiadłości praw osób trzecich, jakoteż 
bez uszczuplenia dziedzictwa któregokolwiek z 
dzieci właściciela gmntn, który ma zamiar n- 
tworzyć „ojcowiznę."

e) Ojcowizna nie może być przekazaną 
wspólnie kilku spadkobiercom, lecz zawsze tylko 
niepodzielnie jednemu. Spadkobierca ojcowizny 
ma jednak obowiązek dać u siebie przytułek i 
utrzymanie braciom i siostrom swoim do 17. ro
ku, zaś matce i ojcu do ich śmierci, jeżeli ci 
członkowie rodziny osobnego zaopatrzenia nie 
posiadają. Utrzymywani przez dziedzica ojco
wizny członkowie rodziny mają jednak obowią
zek w miarę sił pracować z nim wspólnie przy 
gospodarstwie.

f) W braku wyraźnego rozporzą lżenia osta
tniej woli posiadacza ojcowizny odziedzicza ją po 
nim najstarsze z jego dzieci. Wolno jednak po
rządkowemu dziedzicowi ojcowizny dobrowolnie 
zdać ją innemu członkowi rodziny, który przyj
mie obowiązek osobiście prowadzić gospodarstwo 
na tym gruncie i dać utrzymanie przy sobie po
trzebującej przytułkn rodzinie. Dziedzictwa oj
cowizny wolno zrzec się tylko na rzecz kre
wnych spadkodawcy pierwszego i drugiego sto
pni* w §§. 732 — 73.7 powsz. ustawy cywilnej 
wymienionych; bliższy stopień pokrewieństwa, a 
względnie powinowactwa ze spadkobiercą nadaje 
pierwszeństwo do objęcia ojcowizny w razie 
zrzeczenia się dziedzictwa jej przez porządko
wego spadkobiercę.

g) Kto zamierza utworzyć ciało tabularne, 
mające stanowić nietykalne dobro familijne (oj
cowiznę) powinien z tem zgłosić się do przyna
leżnego sądu realnego pierwszej instancji (lnb 
do sędziego pokoju).

Do podania należy dołączyć:
1. Wykaz stanu majątkowego i stosunków 

familijnych podającego, o ile to może być po- 
trzebnem do ocenienia okoliczności, czy przez 
utworzenie ojcowizny nie zostaną naruszone pra
wa osób trzecich.

2. Dokładny opis granic przeznaczonego do 
wyłączenia jako nietykalna posiadłość familijna 
obszarn, wraz z kopią rysunku tychże parcel z 
mapy katastralnej.

3. Poświadczenie urzędu hipotecznego, że 
przeznaczona na utworzenie ojcowizny posia
dłość wolną jest od długów.

4. Poświadczenie administracji podatków, 
do jakiej kwoty oszacowany jest roczny dochód 
katastralny z gruntów tej posiadłości.

h) Zgłoszone żądanie zaciągnięcia pewnej 
posiadłości w księgę nietykalnych posiadłości fa
milijnych, sąd obwieści edyktami, zawiadamiając 
o tem równocześnie i zwierzchność gminną tej 
miejscowości, w której obrębie przeznaczony do 
wyłączenia grunt znajdnje się. Zwierzchność 
gminna obwieści treść tego sądowego zawiado
mienia w gminie.

i) Jeżeli do roku i sześciu tygodni od dnia 
wniesienia do sądu podania nikt przeciwko za
mierzonemu utworzenia ojcowizny zastrzeżenia 
nie wniesie, obowiązaną jest władza sądowa na 
żądanie strony interesowanej wydać polecenie 
wykreślenia przeznaczonego na utworzenie ojco

wizny obszaru z ksiąg hipotecznych zwyczaj- 
nycn, i zaciągnięcia jej w księgi nietykalnych 
posiadłości familijnych.

k) W razie podniesienia zastrzeżeń przeciw
ko zamierzonemu utworzeniu ojcowizny, mają być 
rozstrzygnięte uczynione zarzuty przez sę
dziego pokoju, a jak dłngo nie istnieje instytu 
cja sądów pokoju, w drodze sądu polubownego 
w myśl §§. 270—264 procedury cywilnej najda
lej do pół roku po upływie terminu w ustępie 
lit i) oznaczonego.

1) Jeżeli przed zaciągnięciem nowej ojcowi
zny w księgi nietykalnych posiadłości familij
nych, nastąpi śmierć fundatora, przerywa się po
stępowanie przygotowawcze do ntworzenia nie
tykalnej posiadłości familijnej i wszystkie poczy
nione w tym względzie kroki prawne stają się 
nieważnemi.

u ) Dl* zaspokojenia podatkowych zaległo
ści lnb innych publicznych należytości, posiada
jących tę samą moc egzekucyjną, co podatki, 
mogą być zajęte w sekwestr do body z niety
kalnych posiadłości familijnych. Nie mogą być 
jednak zajmowane dochody ojcowizny dla zaspo
kojenia jakichkolwiek bądź innych należytości.

u) W  Iraku spadkobierców pierwszego i dru
giego stopnia pokrewieństwa, prawo nietykalno
ści ojcowizny wygasa i posiadłość ta ma być z 
ksiąg nietykalnych dóbr familijnych wykreśloną.

Mowa ministra dr. Ziemiałkowskicgo
o funduszu indemnieacyjnym w Izbie posłów 

d. 11. b. m.

Przy rozprawach budżetowych, rubryce „sub
wencje", zabrał głos poseł A l te r  twierdząc, że 
państwo nie ma najmniejszego obowiązku do da
wania subwencji dla funduszu indemnizacyjnego, 
na co mu odpowieduał dr. Z i e m i a ł k o w s k i  
w następujących słowach: Nie będę rozbierał 
wszystkich wy wodów szan. preopinanta, jnż dla
tego, że dziś nie chodzi o to, czy państwo czy 
kraj winien ponosić ciężary indemnizacji, lecz 
jedynie o to, że w budżecie tegorocznym znów 
mieści się sama 2,500.000 złr. austrj. monety 
konwencyjnej jako dotacja czy subwencja dla ga
licyjskiego funduszu indemnizacyjnego.

O reki-yminacjach szan. preopinanta dnżo 
powiedziećL-y można, mianowicie i to, że, jakkol
wiek zacytował mnóstwo przepisów, troskliwie 
jednak pominął te, które przeciw jego wywodom 
przemawiają. (Oho! z lewicy. — Tak jest! z ław 
polskich.) Kwota, pojawiająca się w budżecie, 
ma swą podstawę nie w patencie z r. 1848, nie 
w patencie z r. 1849, ani też z r. 1858, lecz po 
prosta w najwyższem postanowieniu z d. 13. 
października r. 1857, które rozporządza, aże
by od r. 1858 przez cały czas umarzania pomie
szczano w budżecie co rok nie zaliczkę, lecz do
płatę (Baitrag) w ilości 2,500.000 złr. na rzecz 
galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego.

Ponieważ niejednokrotnie jnż o tem mówio
no, że suma ta stanowi poniekąd podarek dla 
Galicji, wybaczycie panowie, że pokrótce o tem 
pomówię, zkąd się wzięło owo najwyższe posta
nowienie.

Szanowny preopinant zaniechał bowiem po
wiedzieć, że, podczas gdy patent z d. 4. marca 
r, 1849 rozporządzał, że po strąceniu trzeciej 
części kapitału indemnizacyjnego za zobowiąza
nia dominialne, trzecią część ponosić mają zwol
nieni od tycn zobowiązań, a trzecią -część kraj;
ten sam patent, jeśli się nie mylę, w §. 24. mó
wi : dla Galicji ze względu na patent dawniej
szy, t. j. na patent z d. 17. kwietnia r. 1848, 
postanowi się coś innego. Otóż postanowiono, że 
dla Galicji utworzy się osobny fundusz indemni- 
zacyjny, do którego państwo w wymienionej już 
mierze ma się przyczyniać, kraj zaś i zwolnieni 
t. j. dawni poddani, o tyle, że wynagrodzenie za 
używanie serwitatów mają płacić do kas podat
kowych. To więc w Galicji miało zastępować tę 
część, którą w innych prowincjach ponoszą zwol
nieni. Te wynagrodzenia serwitutowe rząd potem 
osobnem rozporządzeniem darował poddanym, i 
skutkiem tego, gdy następnie w r. 1857 zacząć 
się miała nakoniec amortyzacja, nakazano naj
wyższem postanowieniem, że ponieważ kraj nie 
jest zobowiązany płacić więcej jak trzecią część, 
draga trzecia część ma być płacona ze skarbu.

Przyczyna, dla której rząd zwolnił podda
nych od wynagrodzeń serwitutowych, była poli
tyczna. Skoro zaś państwo ze względów publi
cznych daruje komuś ciężar, musi go ponosić 
samoż państwo, a nie prowincja. Ztąd to skarb 
państwa płaci ową kwotę.

Że Galicja nie jest lepiej postawiona od in
nych prowineyj, jak twierdził szanowny preopi
nant, dowieść tego rzecz bardzo prosta. Wszak
że doroczuy wydatek indemnizacyjny wynosi ra
zem 5,600.000 zł.; skarb zaś płaci tylko 2.500.000 
z łr , a więc kraj płaci zawsze jeszcze o 300.000 
złr. więcej, niżby płacił, gdyby dla Galicji ist
niały takie same przepisy, jak dla innych pro- 
wincyj. W innych prowincjach zwolnieni płacą 
trzecią część, w Galicji zwolnieni nie płacą ani 
szeląga, a kraj płaci więcej jak trzecią część.

Tyle wydawało mi się stosownem powie
dzieć szan. preopinantowi na odparcie wzmian
ki je£°> jakoby Galicja doznawała jakichkolwiek 
względów.

Co się tyczy samego zaprowadzenia ładu w 
tej sprawie, pozwalam sobie oznajmić wys. Izbie, 
że w roku zeszłym w skutek tego, iż sesja Ra
dy państwa bardzo się przeciągnęła, a potem w 
jeBieni trzeba było zwołać delegacje do wspól
nych spraw monarchii, ztąd zaś sejmowi gali
cyjskiemu dany był czas tylko bardzo krótki, nie 
można było waieść tej sprawy na sejm galicyj
ski, że jednak prawdopodobnie będzie wniesiona 
na najbliższej sesji sejmowej, a wtedy nakoniec 
sprawa ta będzie uregulowana. (Huczne brawo I 
z ław polskich)

U  niwowa 1 zamiejscowi
Dnia 14. marca.

* Termometr wskazuje w połndnie 6 stopni 
ciepła; przy wietrze północno-zachodnim pogoda 
chwilami niepewna.

* Teatr. Jutre rozpoczyna na naszej scenie 
szereg występów gościnnych p. Silberstein, tenor 
opery kijowskiej. W przejeźizie przez Lwów wy
stąpi on n nas kilka razy. P. Silberstein posiada 
chinbne rekomendacje.

* Odczyt- Jutro we środę odbędzie się pierwszy 
z szeregu odczytów na cel dochodu pomnika Ad. 
Mickiewicza. Mówić będzie dr. Julian Ochorowiez, 
docent filozofii „o zasadach w teorji i w iyein". 
Odczyty odbywać się będą w sali ratuszowej ; po
czątek jutrzejszego o godzinie 5. popołudnia.

* Wokalny kwartet damski, który we Lwowie 
raz tylko dnia 19. b. m. wystąpi, koncertuje obe

cnie z wielkiem powodzeniem w Warszawie. Pro
gram Loncektn, który podaliśmy w przeszłym ty
godniu, zapewnia melomanom na ten wieczór rzadką 
a może jbdyną w swoim rodzajn biesiadę arty
styczną.

* Or. Jul. Ochorowiez z początkiem letniego 
półrocza szkolnego na nniwersytecie, udaje się de 
Paryża; p. docent filozofii wziął urlop na trzy pół
rocza.

* Do sprawy Hnlliczok. Hrabia della Scala, 
właściciel Hniliczek, wyteczył przed lwowskim są
dem karnym skargę przeciw ks. Stefanowi Raezaie, 
posłowi na sejm krajowy, z powodn publieznie przy 
komisji i w dziennikach podniesionego zarzntn, ja
koby skarżący nakłaniał Hniliczan do przejścia na 
prawosławie.

* (J. J . A.) Trzeci koncert gal. Towarzystwa 
muzycznego olbyt się o bardzo znacznym współ
udziale publiczności dnia 12. marca, w niedzielę. 
Pierwszy Lumoi programu z powodów od dyrekcji 
niezależnych nie mógł oyć wykonany, i zastąpiono 
go znaną z koncertów dawniejszych sezonów „Se
renadę" Fu hsa, ntwerem nader wdzięcznym i za
wsze się podobającym. Jedynie trzeciej części za- 
rzneićby można, iż motyw ten sam zbyt szeroko 
rozwałkowany. „Reąuiem" Dnrantego , kompozy
tora włoskiego starego i poważnego stylu, główną 
wartość swą na chórach zasadza, które pominąw
szy pewną nieśmiałość chóru żeńskiego w solowych 
tegoż miejscach, bardzo dobrze śpiewały. Solo 
skrzycowe z koncertu Brncha, które nastąpiło, mo
żna było bez szkody opnścić; kompozycja sam* nie 
ziaje się być bardzo odpowiednią instrumentowi, a 
odegranie jej przez p. Br. raziło nieraz chropawe- 
mi, niewygładzonemi tonami. Za to powszechny 
grzmot oklasków powitał pieści p. Gerbicza, które 
w oryginale chorwackim pod kierownictwem kom
pozytora chór męzkt znakomicie wykonał. Szcze
gólnie druga z nich i rozmiarem i obrobieniem oka- 
znje się dziełem niepowszedniego znaczenia a cechą 
jej duch prawdziwie słowiański. Na koniec koncertn 
pod nmiejętnem kierownictwem p. dyrektora Miku- 
lego wykonała orkiestra „Concerto grosso VIII* 
H£ndla, pełną powagi i prawdziwego saakn arty
stycznego kompozycję jednego z największych kla
syków muzycznych,

* Z Cyklu Odczytów urządzonych staraniem 
Towarzystwa politechnicznego odbył się wczoraj 
piąty. Wobec bardzo licznie zgromadzonej publi
czności mówił dr. Ochorowiez o elektrycznych ob
jawach ciała Indzkiego. Zaznaczywszy stanowisko 
dzisiejszej nauki, która badanie opiera na doświad
czeniu i która uawet filozofowi każe trzymać się 
żmudnej ale do celn wiodącej ścieżki faktów, roz
wijał szan. prelegent, że własności elektryczne w 
Swiecie organicznym bynajmniej nie są rzadkie, ale 
trafiają się zazwyczaj w stopniu tak małym, że u- 
chodziły dotąd uwagi badaczy. Znano tylko kilka 
gatunków ryb elektrycznych, głównie zaś węgorza 
elektrycznego żyjącego w Amazonce, którego zba
dał i opisał słynny Aleksander Humboldt. Nikt je 
dnak nie sąd ił, że ta sama elektryczność właściwą 
jest, oczywiście w stopnia mniejszym, wszystkim 
organizmom żyjącym i człowiekowi. Z postępem 
fizjologii zbadano wprawdzie p ądy nerwowe a Du- 
bois-Reymond wykazał, że są to prądy galwaniczne, 
ale elektryczność statyczną ciała zaliczono do mrzo
nek. Tymczasem znakomici przyrodnicy mieli nie
raz sposobność obecność jej skonstatować. W ruku 
1840 w dział Arago dziewczynę która za dotknię-
1 iem ndzielała dośfc silnego wstrząśnienia, przed
mioty nie zbyt ciężkię n. p. krzesło podnosiły Bię 
lnb wywracały za jej zbliżeniem. Pewiea lekarz 
opisał wypadek w którym dziecko przyszedłszy na 
świat objawiło silne uapięde elektryczne, a skoro 
kołyskę ustawiono na szklannym izolatorze dawały 
się widzieć drobne iskierki. Dr. Ochorowiez je 
szcze w r. 1867 wykazywał potrzebę bliższego 
zbadania statycznej elektryczności ciała i usta
lenia jej stosankn do elektryczności galwanicznej, 
nerwowej. Obecnie, po dłngoletniej obserwacji n- 
dało mn się wykazać, że elektryczność ta jest u- 
jemną, ie zostaje w pewnym stosnnkn do ogólnej 
pracy organizmn, a obecność jej stwierdzić można 
w sposób bardzo prosty za pomocą elektroskopu. 
W stanie choroby, głównie zaś w chorobach ner
wowych, napięcie elektryczne c'ała jest anormalne, 
ale zdrowy człowiek może je łatwo przez dotyka
nie lab lekkie pocieranie przywrócić. Na tem po
lega leczenie za pomocą dotykania, które dotąd u- 
ważano za mistycyzm lab szarlatanerję, oczywiście 
bez zbadania rzeczy. Tak zwany magnetyzm 
zwierzęcy, jest ze stanowiska fi yeznego również 
tylko objawem elektrycznym; i tutaj wię przeła- 
maws y pierwsze lody, może się medycyna bez za
rzutu szarlataaerji wziąć do ścisłego badania zja
wisk, które bez wątpienia mieć będą wkrótce do
niosłe znaczenie w terapii. Wszystkie te nowe i 
interesujące poglądy stwierdzał szan. prelegent na
ocznie, zapomocą udałych doświadczeń na apara- 
ta h. Widzieliśmy odchylenie listków elektroskopu 
za zbliżeniem ręki a uawet rękawiczki, chustki lnb 
jakiegokolwiek przedmiotu, który prelegent w ręce 
potrzymał. Żywo zainteresowana publiczność po
dziękowała prelegentowi za piękną i pouczającą 
konferencję hncznem brawem.

* Władysław ks. Lubomirski, zmarły w War
szawie w dniu 24. lutego, potomek świetnej ro
dziny, łączył w sobie przymioty szlachetnego filan
tropa i zacnego obywatela t  wytrwałością i zami
łowaniem uczonego. Urodzony' w r. 1824, po ukoń
czenia szkół publicznych i tfadjów uniwersyteckich 
w Niemczech, osiadł na roli w gub. mohilewskiej, 
m majątku rodzinnym Stanisławowie, gdzie pozy
skał takie uznanie wśród okolicznej szlachty, ie 
wybrała go marszałkiem. Oddany gorąco nanee, 
gromadził zbiory w zakresie umiejętności przyrodni
czych, oraz okazałą bibliotekę, z której sąsiedzi 
pełną dłonią korzystali. W Warszawie osiadł przed 
kilkn laty, oddając się z zamiłowaniem swoim stu- 
djnm. Z prac jego naukowych wymieniamy rozprawę: 
„Notices snr qnelqaes oonąnilles de Peron", na któ
rą uczona krytyka zwróciła pochlebną nwagę. —  
Zmarły posyłał artykuły sprawozdawcze do pism 
specjalnych zagranicznych, w których często z jego 
nazwiskiem spotykać się można. Ostatecznie pra
cował nad florą polską i wygotował obszerną w tym 
przedmiocie dyssertację, której wszelako wydruko
wać nie zdążył.

* Także nowy podatek. Rabin z Kopeczyniec 
w pielgrzymee na zjazd rabinów starowierców we 
Lwowie doświadczył niemiłej przygody. Jakiś śmia
łek, wedle uzasadnionych przypuszczeń, współwy
znawca rabina, uczynił na powodzenie tej pielgrzym
ki ślub uroczysty i z atłasowej bekieszy rabina 
zrobił votnm —- dla siebie. Za powrotem do Ko
peczyniec nieomieszkał rabin rozgłosić tego faktn, 
a współwyznawcy w jednej chwili nałożyli na lud
ność izraelicką tego grodu podatek od mąki, który 
w godzinie przyniósł 160 zł. na sprawienie nowej 
bekieszy dla p. rabina.

* Piotr Doulliet znany w naszem mieśeie mło
dy pianista, neseń Ludwika Marka wystąpił w ze
szłym tygodnia z koncertem w Wiedniu. W spe- 
cjalnem piśmie : Deutsche Kunst- und Musik Ztg-, 
czytamy, że miał powodzenie pomyślne, i zasłużone. 
Nie jest on jeszcze, pisze powołany organ— skoń- •. 
czonym artystą, lecz przedstawia nań wielki ma- 
terjał. Uderzenie jego jeszcze nieco twarde, za ma-



ło elastyczne, lecz technika wyrobiona i pokony wu- 
jąca największe trudności, a interpretacji utworów, 
nic zarzucić nie można.

* Ze Stanisławowa donoszę, że dnia 8. b. m. 
przejeżdżali przez Stanisławów w sprawie naoycia 
kopalni nafty w Słobodzie rmgnrskiej i kolei Trans
wersalnej : Sir Tancred, dr. Paweł Dnniecki, inży
nier i radca górniczy Walter, p. Majewski zUnion- 
bankn, br. Overbeck i dwóch inżynierów amery
kańskich, bracia Adams, jako rzeczoznawcy kopalni 
naftowych.

* Deotyma, znana poetka, która przyjęła udział 
w serji odczytów na rzecz pomnika Mickiewicza, 
przybyła jnż do Krakowa. Do Lwowa przybędzie 
w dniu 16. b. m.

* W Berlinie występiły przed kilkn dniami w 
koncercie na dworze cesarskim panna Wanda Bu- 
lewaka pianistka i aiotra jej Jadwiga wiollnistka 
uczennica Vienxtcmps’a , z niezwykłem powodze
niem. Szczególniej cesarzowa była zachwyconą 
dwiema młodemi artystkami polakiem!, które juz w 
całej Europie zyskały znakomite imię. Dzid dnia 
14. b. m. występują panny B. z wielkim koncer
tem w „Sing-Akadem e“ ; — główne numera pro- 
gramn stanowią utwory Chopina, Wieniawskiego, 
Vienxtempa’a i Beethovena

* z  Warszawy otrzymuje Czas następującą 
wiadomość: Jakkolwiek jenerał Skobelew opuścił 
Warszawę, jest on ciągle wspominany. Wiadomo 
wam, że jeżeli jaki dygnitarz przybędzie do War
szawy, policja wyznacza tajnego ajenta, który krok 
w krok śledzi dygnitarza i zdaje raport z każdej 
jego czynnodci. W cyiknle Zamkowym (I XI), do 
którego należy „hotel Europejski14, złożono między 
inhemi taki raport, niezmiernie ciekawy, który tu 
w dosłownem tłnmaczenin podaję: „Jadnie Wielmo
żny pan jenerał raczył wyjść z hotelu o godzinie 
9tej wieczorem, ubrany był w elegancki cylinder, 
eleganckie pelto, miał laskę ; jadnie wielmożny pan 
jenerał raczył wsiąść do doróżki nr. 217 i pojechał 
na Zjazd. Tu wysiadł i zniknął.... Jaśnie wielmo
żny ran jenerał wrócił do hoteln dopiero o godzi
nie 7. rano, na głowie miał czapkę i palto stra
sznie błetem zawalane od góry do dołu — i zdawał 
się być nieco nadpitym.44 Raport jest autentyczny. 
Jnż to w ogóle jadnie wielmożny jenerał zdawał 
się być ciągle nieco nadpitym i w tym stanie wy
głaszał mówki.

* Mianowania. Sąd kraj owy wyższy w Krako
wie przeniósł kancelistę sądowego Karola Eugel- 
manna z Krakowa do Białej.

* Mianowania koocypistów skarbowych. W tych 
dniach ogłosiła Oaz. Lwów, mianowania pięcin ad
iunktów podatkowych, koncypistami skarbowymi, 
dla zawodn podatków stałych.

Jest to wypadek nwagi godny, a bodaj czy 
nie zasłognjący na uwagę wyższych sfer. Skoro 
bowiem c. k. administracyjna władza krajowa mia
nowała na 8 posad koncypiatów skarbowych, pięciu 
adjunktów, zad tylko trzech praktykantów koncep
towych, to pocói przyjmuje taki legion praktykan
tów konceptowych z ukońozonemi studjami prawni- 
czerni

Nie dosyć, że jest wielu „starnszków44, którzy 
wyełnżyli 40 lat, i nie mają wcale zamiaru ustąpić 
miejsca młodszym, to nadto, gdy opróżni się j»ka 
posada i tę zajmą bądź adjunkci podatkowi, bądź 
praktykanci innego zawodu.

A faktem Jest, że jeden z mianowanych kon- 
cypistów ukończył 4 kiasy normalne „z celującym 
postępem41, jak również, że blisko 70 głodnych pra
ktykantów iceptowych wyczekują awansn lnb ad- 
jutnm.

Qnor e tandem.............? {Urzędnik.)
* Muzeum hr. Dziedustyekiego, ulica Teatralna 

otwarte w dr odę i sobotę od 11. z rana do 8. go
dziny popołud., w dwięta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek £0 e. w inne 
dnie 20 e.

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1.

* Jutro we drodę: Św, Longina. — Św. 
Ewtropis.

* Wiadomości polleyjno a dnia i»go b *»..
Straż poi. aresztowała Wawrzyńca Nahornego i Jó- 

a Torbę wraz z 18 panu J. G. skradzienemi lich- 
rzami cynowemi wart. 800 zł., Wojciecha Kuzy- 

rę, Piotra Kohuta i Jana Podolskiego umykających 
z rzeczami po dokonanej kradzieży wozowej, a Ja
na Mykietyna wraz z knrami skradzionemi na szko
dę niewiadomego dotąd właściciela.

Złożone w policji kwotę 40 zł. znalezioną w 
zeszłym tygodniu na podwórzu realności 1. 10 ulica 
Hetmańska i znalezioną czerwoną portmonetkę z 5 

monetą zdawkową.
an K, S. zgnbił rulon nut na fortepian, za- 
ący 8 utwory Tymolaklego a 2 nieznanego

Statystyka policyjna za miesiąc luty. 
siesiącu lutym b. r. aresztowały organa c. k. 

dyrekcji policji We Lwowie następujących prze-
eów :
Za gwałt publiczny 1, —  za puszczanie w o- 

bieg fałszywyeh banknotów 1, za kradzież 157, 
za pobicie i  skaleczenie 14, za sprzeniewierzenie 
17, za oszustwo 18, za obrazę straży 16, za 
grędką i  nieostrożną jazdę 39, za złośliwe u s z k o -  

ae cudzej własności 4, za lekkie i zupełne o ■ 
|two 110, za burdy uliczne i tamowanie przej- 

na chodnikach 112, za nałogowe żebranie i 
ggostwo 836, ze sądów sad po odbytej karze 
swiono 200- osób.
powyż wymienionej liczby przyaresztowa- 

kddano sądom karnym 325, Magistratowi, dla 
Fprzytułku i zatrudnienia, celem zbadania przy- 

.iodci gminnej i wyszupasowania 199. W szpi- 
umieszczono 30 chorych, a 504 osób tr*kto#a- 

policyjnie.
Oprócz tego ukarano za przekroczenie reguła- 

iu  dorożkarskiego 29, za przekroczenie słnzbo- 
re 18, za dręczenie zwierząt 7, pociągnięto do 

| odpowiedzialności 10 szynkarzy za otwarcie szyn- 
fków w godzinach niedozwolonych a 80 osób Z po

rodu przekroczenia przepisów meldunkowych. 
Wypadek samobójstwa był jeden.

Drohobycz d. 12. marca. Pan J. Bibero- 
śicz, dyrektor bawiącego tu od kilku tygodni te- 
ftrn narodowego ruskiego, przeznaczył z przedsta
wienia teatralnego odbytego na dnin 4. b. m. po

łowę czystego zyska na rzecz obydwóch burs tn- 
tejszych dw. Jana Chrzciciela i J. I. Kraszewskie
go. W  skutek tego otrzymała ostatnia kwotę 13 
żłr., za którą p. Biberowiczowi zarząd rzeczonej 

składa gorące podziękowanie.
tDobromil 7. marsa. W nr. 53 Oaz. Naród. 
|je się pod rubryką „Kronika44 koresponden- 

tndek, omawiająca kwestję sposobu rozpo- 
kniania między ludem wiejskim dziełek ludo- 
ri to spowodowało mię do pedania jednego 

może nie nowego lecz nie wszystkim zna- 
który podałem istniejącemu tntaj Towarzy- 
rzyjaciół dzieci, mającemu, wedłng itatntn, 

Ru zaopatrywanie biedną dziatwę tntejscą do

szkoły uczęszczającą, w odzież i obuwie. — Spo
sób ten jest następujący:

Ponieważ Towarzystwo to ładnie się rozwinę
ło i rozwija i mimo, iż zeszłego i tego rokn było 
w stanie zaopatrzyć około 40 biednych dzieci, bez 
różnicy wyznania, w bnty (nie licząc w to odzieży 
także obficie udzielonej) przecież ma zawsze jesz
cze do dytpozycji kilkadziesiąt guldenów gotówką, 
która datkami miesięcznemi zasilaną bywa, przeto 
zdaniem mojem było, z którem się zgodzono, że 
prócz butów i odzieży należy zakupywać dziełka 
lnb czasopisma ludowe i takowe jako nagrody roz
dawać dziatwie nawet jnż pierwszą klasę mającej 
i to, jeżeli jnż nie kwartalnie to przynajmniej pół
rocznie. Kwartalne nagrody takie byłyby dla wszyst
kich tylko broszurowane a półroczne: dla dzieci o 
celujących postępach w ozdobnych okładkach, zad 
dia innych broszurowane. Dzieci, któreby otrzyma
ły klasę drngą, nie otrzymsłyby żadnej nagrody, 
jakoteż i te, ki&re jeszcze czytać nie umieją (le 
ostatnie chyba polskie historyczne obrazki).

Przt-z zaopatrywanie dziatwy biednej w obu
wie i odzież, daje jej Towarzystwo sposobność u 
częszczania do szkoły nawet w zimie, a przez roz
dawanie im nagród w sposób powyższy, zachęci się 
ją do pilności i da się im sposobność do czytania 
dziełek pożytecznych i korzystania z nich a to się 
odbije i na rodzicach, gdyż ci w chwilach wol
nych od pracy, ciesząc się postępami swego dzie
cka i premią, chętnie będą slnchać tego, co im ich 
dzieoi z tej premii przeczytają i będą je pobudzać 
do pilności, by ich nagroda na przyszłość nie o 
minęła.

Oczywiście, że treść pism Indowych dla dzieci 
polskich, ruskich i izr&elickich musiałaby być przy
najmniej w części) — nieco odmienną i zastosowaną 
do obecnych potrzeb społecznych.

Pod formą nagrody za pilność, która nie jest 
wobec obozu nieprzyjacielskiego tak uderzającą jak 
inne sposoby kolportowania, Polacy, Rusiai i żydzi 
mogą się nanczyć z czasem dziejów ojczystych, mi
łości do kraju, tudzież szanowania się nawzajem a 
pogardy dla russkich i dla szkodliwych knowań 
zagranicznych.

Myśl utworzenia takich towarzystw jak tutej
sze i z lakierni same mi celami, tudzież sposób kol
portowania pi»m i dziołek Indowych poddaję szano
wnej redakcji do światłego ocenienia i do postą
pienia sobie z nią według swej woli.

Nadmieniam, że członkowie płacą tutaj do To
warzystwa miesięcznie tylko po 20 ct. i że to płaci 
nawet wielu izraelitów, gdyż się ich w tym wzglę
dzie pilnnje. t.

—  Ładna psnsyjka. Niejaki pan Ceng, pobiera 
rocznej pensji aOO.OOO franków; jest bowiem am
basadorem chińskim równocześnie na trzech dwo
rach: francuskim, moskiewskim i angielskim, i za 
każdą ambasadę pobiera po 300.000 franków. Naj
większą po nim pensję pobiera ambasador Francji 
W Petersburgu, bo 200.000 franków.

— Mężczyzna —  aktorką. W Berlinie przy
gotowuje się do debintn na scenie pewien młody 
człowiek, syn zamożnych rodziców, który— w razie 
powodzenia, zajmie bardzo oryginalne i wyjątkowe 
stanowisko— pośród... kapłanek Melpomeny. Mło
dzieniec ten zamierza wystąpić w kilka rolach ko
biecych, jako Adrjanna Leconrreur, Fedra i t. p. 
Powierzchowność jtgo i głos sopranowy, miękki, 
dziewiczy, usposabiają go zupełnie de takiego qui 
pro quo, które chyba będzie jedynem w swoim ro
dzaju.

Gospodarstwo, przemyj i handel.

Sprawozdanie z II. posiedzenia lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej, odbytego dnia 25. lute
go 1882 pod przewodnictwem prezydenta Izby p 
Edwarda Simona.

Prócz mniej ważnych przedmiotów, Izba za
łatwiła następnjące sprawy :

Na zapytanie c. k. nadprokuratoiji państwa, 
w jaki sposób możnaby najkorzystniej z pierwszej 
ręki nabyć grabą wełnę krajową dla zakładn do
mu karnego we Lwowie, uchwala Izba odpowie
dzieć, że grnbej wełny, produkowanej w kraj o tyl
ko przez włościan w małych ilościach, nie możnaby 
zaknpić bez pośredników.

Jeśliby zatem nie chciano reflektować na weł
nę moskiewską lnb rumuńską i udać się w tej mie
rze do e. k. konsulatów dla zasiągnienia bliższych 
informacyj, to najodpowiedniejszym sposobem za
bezpieczenia potrzebnej ilaści wełny po umiarko
wanych cenach, byłoby rozpisanie licytacji.

Izba uchwala przychylić eię do wniosku Ma* 
gistratu miasta Lwowa, względem przeniesienia tar
gów na bydło rzeźne i przechodowe z poniedział
ku na środę, gdyż przez zmianę tę będą mogli pro
ducenci 1 handlarze bydło przeznaczone na wywóz 
wyładować na dzień targu we Lwowie, co by było 
z wielką korzyścią dla aprowizacji miasta, a nie 
sprzedane bydło wczas jeszcze dostawić aa targi 
w Oświęcimie lnb Wiedniu.

Na wniosek radnego p. Piepesa, aby Izba co 
reformy ustawy przemysłowej wszechstronnie

Na wniosek naglący radnego p. SoKaia uchwala 
Izba polecić swemu delegatowi do ankiety zwołanej 
przez Wys. ministerstwo haudlu dla zmiany taryf 
kolejowych, aby się starał nsiluie o ustanowienie 
we Lwowie siedziby Zarządn kolei państwowych 
w naszym krsju

Izba przyjmuje do wiadomości wniosek komisji 
handlowej, uznający potrzebę zawiązania Gremiom 
knpieckiego we Lwowie na podstawie ustawy prze
mysłowej, dla którego projekt statutu ułoży komi
sja prywatnie a następnie poczyni odpowjedne kro
ki celem jak najrychlejszego wprowadzenia w ży
cie tej korporacji.

W  sprawie poruszonej przez Izby handlowe i 
przemysłowe w Lincn i Opawie, względem zamie
rzonego przez Wys. rząd ograniczenia służby po
cztowej w niedziele i święta, uchwala Izba wstrzy
mać się z odnośnem przedstawieniem, dopóki tutej
sza c. k. dyrekcja pocztowa nie bęlzie wezwaną 
do dania swej opinii, co dotyehezas jeszcze nie na
stąpiło

Okólnik Towarzystwa gosp. do oddziałów c. k. 
Towarzystwa gosp. galicyjskiego i Rad powiato 
wych podaje do wiadomości:

a) iż wedłng rozporządzenia ministerstwa skar
bu z dnia 1. czerwca 1870 do 1. 16441, wolni są 
w myśl §. 1 nst. z dnia 9. marca 1870 dz. n. p. 
nr. 23, od prowizji zwłoki (1 */, ct. od 100 złr. za 
dzień) za podatki zaległe nietylko ci, którzy ra
zem zebrawszy nis płacą rocznie nad 50 złr., lecz 
także ci, n których naleźytość roczna pojedynczych 
podatków z osobna nie przenosi 50 złr., choćby 
wszystkie podatki razem przekraczały tę snmę;

b) ii według rozporządzenia ministerstwa skar
bu z dnia 26. czerwca 1870 do 1. i6i03 obejmnje 
uzyskane odpisanie podatku taże odpisanie prowizji 
narosłej, a w razach wyją ko wych można u mini
sterstwa skarbu prosić odpisania samej prowizji;

c) iż w braku ustawy krajowej nW należą »i<j 
prowizje zwłoki od dodatków do podatków krajo
wych, powiatowych lub gminsych.

Donosząc o tem dla informacji i ewentualnego 
pouczenia podatników w razie wątpliwości, dołącza
my zarazom prośbę, by Oddziały i Rady powiatowe 
zechciały uprzejmie czuwać nad wymierzanemi dla 
włościan n&leżytościami stemplowemi i innemi. Wia
domo bowiem, że trudne i zawikłane nstawy odno
śne sprowadzają częstokroć u organów skarbowych 
wątpliwości, które wypadają nieraz nieraz na nie
korzyść stron, jeżeli te się nie nmieją bronić drogą 
reknrsn. W szczególności zwykli nasi włościani zgła
szać za późio doknmenta do stemplowania — i 
podlegają za to karom (Gebfihrenerhóhcng), które 
n. p. r. 1881 przyniosły skarbowi około 60.000 zł. 
w. a., kiedy proste podanie do dyrekcji skartn po
wiatowej spowodowałoby odpisanie kary , gdyby 
strona wiedziała o potrzebie i możności takiego 
podania.

Okólnik Towarzystwa gospodarskiego galicyj
skiego. Komitet Towarzystwa gospod. galic. podaje 
niniejazem do wiadomości szan. oddziałów jakoteż 
członków przeprowadzających n siebie melioracje, 
iż zarząd dóbr państwa Nachod (w Czechach) Urzą
dza tej wiosny praktyczny knrs nawodnienia łąk 
na przestrzeni 200 morgów i przyjmuje na knrs 
ten lodzi młodych, którzyby się w tej zawodowej 
pracy na zlolnych podmajstrzych wykształcić ze- 
chaieli.

Warunki przyjęcia są : a) znajomość języka 
niemieckiego-, b) niszczenie czesnego z góry w kwo
cie 25 złr. na ręce kierownika knrsn p. Ernsta; 
o) poddanie się jego zarządzeniom i każdej przezeń 
wskazanej pracy w dnin i godzinie oznaczonej, (za 
co wszakże pobierać będzie pewne dzienne wyna
grodzenie ; wreszcie d) moralne zachowanie się w 
eiasie od pracy wolnym — a to pod’ grozą wyda
lenia. Starania o stół i mieszkanie pozostawia się 
kaidemn przyjętemu.

W  przypnszozenln, że znajdą się chętni u nas 
do korzystania z nadarzającej się sposobności wy- 
kształoenia zdolnych, a tak potrzebnych podmaj
strzych w zawodzie melioracyjnym, ile że minister
stwo rolnictwa oświadczyło swą gotowość nadania 
kilka stypendjów na opędzenie kosztów podroży tam 
i napowrót — odnosi się komitet do szanownych 
oddziałów z nprzejmem wezwaniem i prośbą o przed
stawienie odpowiednich kandydatów' w czasie ile 
być może najkrótszym, t. j. do 20. lnb 25. b. m 
najdalej, gdyś do tej pory obowiązani jesteśmy 
przedłożyć wys. ministerstwu relację.

Knrs rozpoczy a się w drugiej połowie kwie
tnia.

Wiedeń dnia 13. marca. Spęd wołów gali
cyjskich 3055 sztnk, mianowicie 530 galicyjskich, 
1496 węgierskich, 1029 niemieckich.

Targ był mdły.
Płacono galicyjskie 52 do 56 złr., węgierskie 

54 do 61 złr., niemieckie 53 do 59 złr.
A Kreysztofowicz <& Caffe-Stierbóck.

do
poroszonej, wypowiedziała swoje zapatrywanie 
przedstawił radca p. Bodyński, wyłnszczając prze
bieg tej spraw oi roku 1868 począwszy, aż do tej 
chwili, niniejsze wnioski komisji przemysłowej, któ
re Izba w zupełności przyjęła:

1. Izba handlowa i przemysłowa modyfikując 
swoją nchwałę z roku 1874 (za wolnemi stowa
rzyszeniami przemysłowemi i bezwarnnkowo wol- 
nem zarobkowaniem) oświadeza się za obowiązko- 
wemi stowarzyszeniami przemysłowemi.

2. Izba oświadcza się za potrzebą żądania wy
każą uzdolnienia fachowego przed rozpoczęciem 
przemysłu rękodzielniczego.

Zarazem uchwaliła Izba wnieść w tej sprawie 
petyeję de delegacji polskiej w Radzie pańatwa na 
ręce delegata Izby i presić o poparcie powyższych 
uchwał.

Z powodn, że z zaprowadzeniem niższego por- 
torjnm na 5 kilogramowe przesyłki pocztowe, firmy 
zagraniczne krajowym konanmentom wprost przesy-

w . herbatę itp. a tem samem nie opłacając w na- 
gzem państwie wcale żadnych podatków wielce u- 
szczuplają dochody krajowych kupców, nchwala Izba 
na wniosek radnego p. Markiewicza po poprzedniem 
rozpatrzeniu tej sprawy, w komisji handlowej wzmo
cnionej expertami, wnieść petycję do Rady państwa, 
aby przy rewizji taryfy cłowej, postanowiono na 
kawę przywozową w przesełkach do 25 klgr., a na 
herbatę w przesełkach niżej 7 klgr. podwyższenie 
cła o 50°/„ nad cło postanowione za 100 klgr. przy 
większych przesyłkach.

Na wniosek radnego p. Markiewicza uchwala 
Izba w obronie miejscowych kupców odnieść się do 
Wys. e. k. namiestnictwa, aby bądź przez zaostrzę- 
nio odnośnych przepisów, bądź też przez ściślejszą 
kontrolę wpłynęło, iżby towarzystwa spożywcze, 
kasyna 1 menaże wojskowe nie przekraczały swego 
zakresu działania, jak to się dotychczas dzieje i 
nie sprzedawały towarów także nieczłonkom ze 
szkodą kupców opłacających od swych zarobkowo' 
ści wysokie podatki państwowe, krajowe i gminne

Petarsburg d 14. marca. (Pryw.) Car nie 
ułaskawił skazanych na śmierć nihilistów.

Wiedeń d. 13. marca. (Urzęd.) Na wiadomość, 
że powstańcy w okolicy Cemerna posiłki otrzy
mali i znowu w dół rzeki Neretwy ciągną, umó
wił Dahlen z Jowanowiczem d. 8. bm. wspólny 
atak. Trzy kolumny, a to pnłk. Arlow z Kalino- 
wic, jen. Sekulicz z Gacka, a jen. Czveits na 
Fojnicę, ruszyły w pochód. O tym ruchu donosi 
Dahlen pod dniem dzisiejszym rano: Kolumna 
Arlowa wyruszyła z Kalinowic d. 9. bm. rano, 
dotarła d. 11. do Pridworicy, i weszła w kon
takt z kolamną Sekulicza, która Cemerno, Suro
wi i Lakę obsadziła, tudzież z kolamną Czveit- 
sa, stojącą w Koroninie. Terrytorjum, którem 
przeciągały te kolamny, było zupełnie opuszczo
ne od mężczyzn, ludność zachowywała się w o- 
góle nieprzychylnie. Oprócz drobnych oddziałów 
powstańczych pod Meciocią, Dabrawą i Reszeto- 
wacem nie dostrzeżono nigdzie nieprzyjaciela. 
Pochód naczelników powstańczych Tanguza i 
Forty ku Gackopolu potwierdza się.

Jen. Obadicz wyruszył z kolumną <L 10. b. 
m. z Foczy na Bród do Radulowiny i Miesafc, i 
dotarł 11. do Tientiszt Po drodze spotkał wszyst
kie miejscowości niemal zupełnie ogołocone z lu
dności (jest to już na Hercegowinie); wszyscy 
mieli się przenieść do Czarnogóry. Powstańców 
żadnych nie widziano. D. 12. b. m wyruszył O- 
badicz z powrotem do Foczy. — Jenerał Darid 
dotarł d. 11. do Umolan i koryta Rakitnicy; nie 
spotkał nigdzie powstańców, gdyż się przed je
go nadejściem porozpraszali.

Wiedeń d. 13. marca. Posiedzenie komisji 
budżetowej Izby posłów. Obradowany nad usta
wą finansową na r. b .; zatwierdzono pokrycie 
kredytu okupacyjnego w sposób proponowany 
przez rząd, t. j. aby nżyć na to cenę kupna ko
lei Południowej, która dotąd przechowywała się 
w przedlitawskiem ministerstwie skarbu. Tndziez 
przyjęto rezolucję Herbsta, oświadczającą, że się 
na to użycie przystaje z wyraźoem zastrzeże
niem , iż finalna decyzja co do rozdziału central
nych aktywów między Przedlitawię a Węgry, 
jakoteż co do rozdziali rat ceny kupna kolei 
Południowej, wymaga zatwierdzenia legislacyj
nego, i że zezwoleniem na użycie tej kwoty w 
niczem się nie przesądza decyzji. W toku roz
prawy zaprzeczali mówcy lewicy, jakoby ta 
kwota była częścią wspólnych aktywów central
nych; i oświadczali, że jest oza własnością 
Przedlitawii. — Następnie zatwierdziła komisja 
pokrycie niedoboru na r. 1882 w sumie 37,565.168 
złr. a to przez emisje renty pięcio-procentowej 
drogą ograniczonej oferty.

Wiedeń d. 13. marca. Wieczorna Stara Presse 
donosi: Cesarz wystosował do Jowanowicza tele
gram, z zadowoleniem przyjmujący do wiadomo- 
ści relację o zupełnem obsadzeniu Krywoszy, 
wynurzający ma szczególne uznanie za energi
czne pokierowanie tem przedsięwzięciem, tudzież 
polecający mu, aby dotyczącym komendantom i 
wojskom oświadczył zadowolenie cesarskie.

Berlin d. 13. marca. Na żałobnem nabożeń
stwie za zamordowanego cara, które się odbyło 
dzisiaj w prawosławnej kaplicy ambasady mo
skiewskiej, był cesarz niemiecki, następca tronu 

książęta krwi. Cesarz serdecznie powitał Sa- 
mrowa. Wczoraj cesarz odwiedził Bismarka i 

bawił u niego dość długo.
Paryż d. 13. marca, benat przyjął pierwszy 

artykuł ustawy o obowiązkowem nauczaniu we
dług brzmienia, uchwalonego w Izbie posłów. 
Niektóre dzienniki wypowiadają swe zadowolnie- 
nie z powoda stłumienia powstania w Krywoszy 
i wyrażają nadzieję, że i w Hercegowinie wkrót
ce powstanie stłumionem będzie.

Cesarzowa austrjacka odjeżdża jntro. 
Petersburg d. 13. marca. Car przybył tu 

dzisiaj z Gatczyny.
Panama d. 13. marca. Star and Herald do

nosi, że w stanie Costarica miało miejsce trzę
sienie ziemi, które zniszczyło miasta Alajuelę, 
Sanramoa, Grecję, Heredję. W Alejueli zginęło 
kilka tysięcy osób. Ci zaś, którzy pozostali, są 
bez dachu i środków do życia.

Wiedeń dnia 14. marca, (urzędowe). Jovano- 
wicz donosi 13 bm. z Raguzy: Dnia 11 bm. za
atakowali powstańcy batalion 24 strzelców pod 
Zagwozdakiem. Spotkanie było gwałtowne, poparte 
przez naszych z Cerkwicy. Powstańcy zostali od
parci. Stracili około 50 ładzi; zabitych pozostawili 
na pobojowisku. Starszy porucznik Szermański padl 
a dwóch strzelców zabitych a dwóch rannych, 

Tegoż dnia powstańcy zaatakowali batalion 
loty strzelców tyrolskich pod Perkowacem lecz 
również z stratami odparci byli. Pięcin szeregow
ców jest rannych. W Cerkwicy otworzono stację 
telegrafu polowego.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzeo w Podzamczu o godzi
nie 3 min. 13 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg miąszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 60 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięgzany.

Odchodzą *e Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzicie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pooiąg 
osobowy, o godzinie 5 minot 9 po południu pociąg 
miąszany.

DO (JZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rano pociąg mią- 
szany, o godz. 11 minut 10 w nooy pooiąg mięjzany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut ; O po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg miąszany.

DO STANISŁAWOWĄ: na Stryj , rano o godzinie 7 mi
nut 5, wieczór o godzinie 6 minut 55.

Lw ów , z Izby handlowej, 14. marca. 
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 291 

Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 167 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 298

kredyt, galic. po 200 złr. 250
II. L is  ty z as t awne  za 100 złr. 

(bez knp. bieżącego).
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Do Wiener Allg. Ztg. telegrafują z Pragi, 

iż tamtejsza dyrekcja policji zawiadomiła wszyst
kie redakcje, iż nie wolno z południowego teatrn 
wojny umieszczać żadnych doniesień oprócz biu
letynów urzędowych, i że nie wolno nawet re
produkować sprawozdań dzienników wiedeńskich, 
Wiadomość ta wydaje się nam podejrzaną i  po
wodu, iż zakaz ten nastąpił właśnie teraz, gdy 
wojska austijackie odniosły walne arwycięztwo 
nad powstańcami.

Buczacz d. 13. marca. Rada gminna miasta 
Buczaez* uchwaliła jednogłośnie na dzisiejszem 
ad hoc zwołanem posiedzenia, wnieść na ręce 
swego posła pana Schreibera, petycję do Rady 
państwa, wzywając wysoki rząd, by nchwały 
wiecu rabinów odbytego we Lwowie nie po
twierdził, albowiem statut ułożony szkodliwym 
jest dla społeczeństwa, zawiera zamach na o- 
światę, ustawę szkelną, prawo autonomiczne za-

łają różne towary w wielkiej Rości, izezegóbtie k »  £WUanńOW&Be ustawami zasadniczemi i paragra
fami 89., 92. i 94. ustawy gminnej, dalej upra
sza, aby rząd celem zorganizowania gmin wy 
znaniowych izraelickich, zarządził zwołanie 
w i e c u  legalnego zborów izraelickich, ró
wnocześnie prośbę do posła p. Schreibera by 
sprawę tę jak najusilniej w Izbie posłów popie 
rał. Liczne zgromadzona pnbliczność przyjęła z 
zapałem powzięte nchwały reprezentacji gminnej.

Wiedeń d- 14. marca. (Pryw.) Na wczoraj 
szej wspólnej konferencji ministerjalnej pod prze
wodnictwem cesarza nie nłożono finalnie terminu 
zwołania delegacyj wspólnych, ani też wysoko
ści kredytu. Delegacje będą zapewne zwołane 
taż na kilka dni po świętach, a kredyt wynie
sie 12 mil. złr.

Komisja cłowa Izby posłów załatwiła pozy
cje taryfowe 14. do 22. Podwyższono tylko cło 
od kawy z 9 na 10 złr. (w myśl uchwały Izby 
posłów), a cło od wosku ziemnego i żywicy z 
20 na 80 centów; zresztą utrzymały się propo
zycje rządowe.

W »» V  «  u »•
III. L i s t y  d l n i n a  za 

Ogólnego rojnićŁ- kred. Zakłada 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. O b l i g i  za 100 
Indemnizacyjna galicyjskie 
Obligacje komoh. Zakl. kr. wł. 6°/, 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 8*/, 
Losy miasta Krakowa 

„  „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski 
„  cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

„  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebize

100 60 101 
93 95

100 60 101 70 
89 50 91 50

101 40 102 80 
101 30 102 80
98 50 99 75 

100 — 102 -  
95 -  96 —

100 złr.

Lewy kredytowa 176.- 
Anglo-Auatr. 124.50 
Kolej Kar. Lud. 294.50 
Kolej połui. 140 75 
Kolej SUbietj 207.75 
W«g. Nordoitb. 158.— 

obi, p. w ri. 94.— 
Kolej aiedmiog. 109.25 
Beata w«g 6% 118.25 
Bm. rubel pap. i .20 */* 
Galie, mdeami*. 99 50

Dziś, we wtorek dnia 14. marca 1882.

ROZWIEDŹMY SIĘ
(Divorc jon8)

komedja w 3 aktach z franc. W. Sardou.
Zakończy: nowa komedja w jednym akcie Adolfa 

Abrahamowicza
JPOUCZA& B U R Z Y .

Jutro, we środę dnia 15. marca 1882. 
Występ gościnny

MAURYCEGO SILBERSTEINA
pierwszego tenora opery kijowskiej.

f T A . U & r r
opera w 5 aktach pp. Barbier i Carró, przekład 

Matuszyńskiego. — Muzyka Karola Gounoda.

Przyjechali dnia 14. marca 1882.
HOTEL ZORŻA : M. br. Błaźowski z Dob.o- 

wód. K. Kosielski z Wołynia. F. Wolfarth z Kn- 
rzan. M. Epfraim z Hambnrga.

HOTEL EUROPEJSKI: R. hr. Bnifiski z Po
znania. J. Boło* Antoniewicz z Przemyśla. W. 
Komorowski z Hawryłówki. J. de Rott z 
Dr. M. Frttnkel z Czerniowlee.

HOTEL LANGA: E. R ozw adow ski a Więzło 
wa. A. Juiyczyński, ksiądz z Przemyśla, 
denberg z Berlina.

92 94 —
złr.
99 25 100 50

100 — 101 50
101 — 102 50
18 50 20 50
22 — 25 —

5 57 5 67
5 58 5 68
9 49 9 59
9 76 9 86
1 62 1 62
1 19 1 21

58 60 59 40

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń d. 13. Marca 1882. 
godzina 2 minut 26 popołudnia.

Wegier. kred. ak. 311.75 
Unionsbank 121.— 
Nordbahn 247.75 
Kolej Alf&ld. 165.— 
Kolej Lw.-eaer. 168.— 
Wied. Oomunal. 125.75 
W«g. kol oj zaeh. 164.— 
Losy tureckie 23.— 
Bankrerein 114.75 
Losy wągier. 116.75 
Marki liendeekit — .— 
utrzymane.Usposobienie

W iedeń, 14. marca 1881 
godzina 10 min. 42 przed południem

Akcje kredyt. 311 — 
Kolei Kar.-Lud. —.— 
Unionsbank 12150 
Rosyjs. banku. 1.20'/, 

Berlin,

Anglo-aostrj. 125.—
Kolej Połudn. 141.50
Napoleondor 9.54
Usposobienie: silne 

13. marca 
godzina 5 minnt 50 po południu 

Rosyjs. bank. 204.25 Akcje kredyt 634.50
Lombardy 239 50 Galicyjskie 124.75
Kolei Rumuń. 62 90 Aust. bank. 169.80

XI. KRAUS
we LWOWIE, przy ulicy Teatralnej, 1. 7,

k u p u j e  1 u p r a e d a je
pod najkorzystniejszemi warunkami: koniczynę
(czerwoną i białą), tymotkę, esparcetę, wykę, bo

bik, lniankę i anyż.

Doszło do mej wiadomości, że jakiś młody 
człowiek w mnndnrze wojskowym wyłudza u pp. 
adwokatów we Lwowie pożyczki potrzebne mu niby 
na taksy egzaminowe pod tym pozorem, że jest 
synem moim.

Ponieważ niemam syna ani nawet żadnego 
krewnego z moim nazwiskiem w wojska lab we 
Lwowie, przeto mam sobie za obowiązek przestrzedz 
wszystkich, do którychby się ów młody człowiek 
o pożyczki udawał, iż jest on oszustem, który na
zwiskiem mojem cudzą łatwowierność wyzyskuje.

Hr. LobaceewsJei w Przemyślu.

Aptekę pod „Jeleniem11
l lca b a  9 ,  w  R j n k u ,

dawniej Ziętkiewlczów, objął z d. 1. stycznia b. r.

Mikołaj Karczewski,
a odnowiwszy takową ł zaopatrzywszy w najśwież
sze modykaaenta, ś r o d k i  u n lw e n m ln ®  i
przybory chirurgiczne, jerfamerje i t. d,., poleca 

się względom Szanownej Publiczności.

h r . 
Gródka.

L. Lia-

P O C I Ą G I  K O L E J O  W E
podlng z e g a r u  l w o w s k i e g o

przychodzą do Lwowa:
ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi

nut 25, wieczór o godz. 8 mm. 20.
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 

0 godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go
dzinie 11 min. 29 przed południem miąszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg aiosaany, 
godi. 8 min. 52 po południu pociąg miąssany.

najobficiej 
alkaticzaa woda mineralna

ST.CIRMOWA
napój eszeiwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w cherobaoh szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

P A S T Y L K I pektoralne I do trawienia.

Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).



S A I N T - R A P H A E L S i

Nauczycel gimnazjalny
a s j f y  kilkoletnią praktykę nauczycielską 
życzy robie przygotowywać do egzami
nów nczniów gimnazjalnych tak z wyż
szych juk i niższych klas, w miejsca lab 
na prowiocyj. Bliższa wiadomość w Bie
rza wywindowczem p. Wituazyńskiej we 
Lwowie Byntk 1 28.

Bióro
Julii Wituszyóskiej

Nr. 28 w Rynku, 
poleca rodowite wykształcone Fraucazki, 
posiadające język niemiecki, angielski i 
muzykę, również profesorki Polki egzani 
nowane posiadające język francaski, nie 
miecki i muz, kę, nauczycieli z wyższych 
i niższych szkół.

I , w ie a e ż  8K1
Zakład chowu drobiu,

prxyj»«j® xa»ów*ieni* na jaja roaptodowe w«xel- 
kich gatunków n*d, drobiu oidobuogo i dtikiego 
a to: kur, kartek, gęti. paotarek, indyków, pa
wiom, haiatitów, da oj na aparała do wy Ufania najleaiy^li ijihaów I t. p, Cenniki wysyłam 
aa na1eoł«nieM listowej Karki krajowej i sagra- 
niecnej. Korespondencjo no niemiecka i franca- 
sku, E 8CHNEOKENBERGEfi, we Wiednia, V. 
HartKftnnsgasso 1* 12'6 1— 6

Po cenach znacznie zniżonych .
sprzedaję w 12tu moją firmą zaopatrzonych składach

kredowe i chromokiedowe do naturalnej 
wielkości według najaowszei metody z 
k a t d e j  n a d e s ła n e j fo to g ra k i
z gwarancją vm zupełne podobitńatwo i 
wytwo ne wykończenie wykonuję.

Wł. Czechowicz,
Lwów, ul. Ossolińskich l. 1. 

1716 1 - ?

najprzedniejszej jakości n ie  e k s p l o d u j ą c ą  w 4ch sortach, a mianowicie: 
Kryształową nr. 0. po 28 ct. — Salonowa nr. I. po 26 ct. — białą nr. II  

po 24 ct. — żółtawo.gospód, nr. III . po 22 ct.
Kupującym n a r a z  większą ilość naity, począwszy już od 10 litrów op<l* 

t z r z a n  z n a e z n y  ra b a t. — Ktoby większej ilości u siebie przechowywać nie 
hoiał, otrzyma asy gnaty, za któremi kupioną naftę częściowo w każdym moim 
klepio odbierać muże.

Nafty eksplodującej lubo znacznie tańszej, jako łatwo zapalnej a przeto aie- 
b zpieczuej w moich skłaaaeh nie trzymam.

Tudzież zwracam uwagę S«acowaej P. T. Publiczności, iż tutejsza krajowa 
krzyaztalowa nafta, co do jakości 1 pewności o wiolo przewyższa najlepszą 
mery k-ńską niftę, w cenie zaś jest znacznie tańszą.

Utrzymuję tri na składz-.e i sprzedaję po cenach nsjuiiszych nailepsaej jakości:
Świece stearynowe 1 parafinowe. — Oliwę do lamp i do maszyn. —■ 

Smarowidle powozowe i  oleje naftowe konserwujące drzewo.—Mydło, kr och 
mai, sodę i farbkę do prania bielizny. 1652 1—?

Na prowincję wy»yt,.in wymienione towary za przekazem do każdej stacji ko 
lejowej po otrzymaniu zamówienia.

GJy ceny tych artykułów c z ę s t o  s i ę  z m i e n i a j ą ,  doręczę na żądanie do
kładny cennik z oznaczeniem ceny każdego artykułu na pewien zakres czasu

Piotr Miączyński,
w e L w o w ie , b y k s ta s k a . 4 7 .

Pragnąc przyjść w pomoc obarczonemu liczną rodziną koledze Woj- 
czyńskiemu nabyłem na własność od maby kotiknraowej upadłej firmy: 
B . W o j,> ł.jń a k l i  Ł  K is ie le w s k i cały zap*s towarów bław»tnycb 
modnych i kuhkcji dam.kiej, wraz z oałem urządzeniem i o t w i e r a m  
% dniem dzisiejszym

W Y P B Z E D A Z
—— -i - ■- n iże j ren  fa b ry c z n y c h  ■ ■ —

KONFEKCJI DAMSKIEJ I  TO W ARÓ W  BŁAWATNYCH
w  h a n d lu  p od  1. lO . p ła c  M a ria c k i.

do którego przenoszę równocześnie z mego handlu w Rynku P łó tn a  
w y ro b u  k ra jo w e g o  Korczyńskie i Błaiowskie, jakoteż D r e lic h y  i 
P łócicn k a i k o lo r o w e  Andryofcowakie a po wyprzedaży konfekcji i 
towarów łł  w taych csły interes przeobraż am ra

B A Z A B  W Y R O B Ó W  K  BAJÓW  kC If 
wpruw.dzająj co tegoż stopniowo różnorodne wyroby krajowe, jako t o : 
koronkarskie, pończoszkowe, snycerski i, koszykarskie, słomkowe, drewnia
ne i tp , a prowadzenie tego interesu, powierzam w mym zastępstwie ta 
mój rachunek i pod moją odpowiedzialnością koledze p. Romanowi Woj- 
czyńikiemn.

Polecając łaskawym względom szanownej P. T. Publiczności to nmje 
nowe przedsięoiorstwo, starać się będę odpowiednio do wymogów takowe 
nrządzić i położone we mnie zaufanie usprawiedliwić.

1  omem uszanowaniem
Stanisław  M a rkiew icz

P lac Mariacki, 1. lo .
"Wyprzedaż towarów modnych i Bazar wyrobów kraj. 

w A y n k n  1. 4 8 .
Handel towarów kolonialnych, delikatesów, Win i Herbaty.

OJ 1. lipoa b. r. je»t pod korzystne- 
mi warankami dzierżawa w obszarze w y
żej 6 0 morgów si mi w bliskości Lwo
wa na 6 lat do odatątienia. S.aeja kule i 
w mi- jsen. Ztecenia (.r/.yjmnje się pod 
lit. A Z. 100 poate restante L w ó w .
1734 1 -8

Poszukuje się ajentów
Obrotni na objazdach znajdujący się 

komiwojażerowie za prowizją, otrzymają 
od obrotnej firmy p e w ie n  a r ty k u ł  
te c h n ic z n y , za wysoką prowizję do 
sprzedaży, przeznaczony dla Galicji. — 

Oferty franco odsyła pod T. 519 . 
D a d - t f  M i sse , Annoncen-Expedition 
w H itich o  wie (Mtlaahen). 1257 1 2 V c. k. ' J J nprz. y

X fabrykant towarów J
a na pościel, a
0 ẑałoż. 1816 r.) X

we W I E D N I U , V I I I ,  D
A Lercheiffolderstrasse, nr. 88 , □ 
n poleca swój obficie zaopat- zouy skład A 

j :  wszelkich gatunków tow a rów  u  V 
1 0  p o ś c ie l , a to: M ik a  żelazne, y  

— A w k ła d k i do łóżek m a te ra c e , A 
■ J j  Bzyte k o łd r y , p o śc ie l i-p tu- 7  
■  Q dzież swój wielki wybór p i e r z a ,  Q 

A pu ch u  m ch u  i wygotowanego o  
▼ r o z h a r n . 11556—18 •
y  Cenniki z rycinami gratis i 0  

franco. "■
i O O O O O O  m O O O O O ł

XVatassea*s1>a4
w Czechach.Kawę i Herbatę

polecam 
po dawnych cenach.

Karol Klimowicz
tce Lwowie, ul. Wolowa U .

% własnej fabryki!
nagrodzone medalami zasługi

M L R o  uprzejm ego u w z g lę d n ie n ia .*^ ! 
a nde l  a k s a m i t ó w ,  t o w a r ó w  j e d w a b n y c ]  

ws t ą ż e k  i k o r o n e k
A J_ G r e r n g r O S 8 ,  daw niej

A. B e r im a n s k y ,
- ;pozostaje jak dotąd

tylko VII, Ktrchengasse 2 i 4 we Wiedniu,
Znaczne powiększenie lokalu.

woskowe i stearynowe
l^ŚT* N a jta ń s z e  ź r ó d ło

do kupienia KOŚCIELNE
i POGRZEBOWE

sprzedaje najtaniej 
H A N D E Lwszelkich, gatunków, znajduje się 

jedynie n 1710 1—

A. L. Weissa,
SKŁAD SOLI we LWOWIE, 

plac Golachowskich 1 12. ^
Lw ów , Rynek 45

F.wfwr.R XU. B e fo s c o
T R U M N Y  M E T A L O W E

w obfitym' wyborze poleca: handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych
W alentego ^Mackiewicza  w Tarnopolu

po następujących cenach — dla dorosłych :
170 ctm. długos, po zł. 30, 5, 65, 85 ) 20Q ctm. długoś. po zł. 45, 60 80, 100
180 ctm. „ „ r 35, 50, 70, 90 I 210 ctm. „ „ • „ 60, 65, 85, 110
190 ctm. n ,  „ 20, 55, 75, 95 | i wyżej,
dla d-zi oc i :  70, 80, 90, 10 \ 110, )20, 130, 140, 150 ctm. długości, .

po 10, 12, 14, 15, 18, 20, 23, 26, 30 złr. i wyżej-
Opakowanie wielkiej trumny 5 złr , małej od 1 do 2 złf.

W i e l k i  w y b ó r  kap atłasowych, tiulowych, mułowych, perkalowych i 
organtyaowych; materaców i poduszek do trnmien, wieńcó-w francuskich z baty

stowych kwiatów od 1 do 15 złr. szarf do wieńców gładkich i z napisami, światła 
pogrzebowego i pochodni stearynowych i smolnych.

H fe - Telegraficzne zamówienia uskutecznia się natychmiast, bez różnicy 
czasu, czy w dzień lub w nocy.

Do miejsc, gdzie niema żelaznych kolei, odstawia się na żądauie własną 
podwodą, za umiarkowaną cenę. ~1733 1 2

z grą dzwonków,

z drukowaną szkolą oraz 3 melodjami, 
podług której każdy niemuzykalnie wy
kształcony, wyprowadzać może najpiękniej
sze a r  j e  1 u t w o r y  muzyczne złr. 2.25. 

) Wysyłka za pobraniem. Jedynie do 
.nabycia u 1 92 5—5

Klingi & Baumann
we W ie d n iu , I ,  T eg e th o fa tr .

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez utycie 

Pigułek roślinnych UAUVAiNA
Przepisywane przez lekarzy francusT h 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z v 
kiom powodzeniem, ponieważ składają s - 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięć 
arl kolek i mogą sią używać jako środt 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spr 
wiający przeczyszczenie- Metody użycia > 
polskim językń.. W Paryżu p. Bebaut, ru 
8t. Queńtin, 24. "Wymagać należy, aby 
pigułki Oauvaina znajdowały się we flakc 
nikach, włożonych w pudełka kartonowe 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na 
pis.GAUVAIN“ . , 1015 9— t

W Paryża p. Dehaut, Hanb. rue St. Denis.
' Destaó możno we b w o w l e  w aptece 

p. K r jE T & a n ow n k irg o  obok Brygidek, 
pp, R . H ik o la s c h a  i Z . H n e k e r s ; 
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trau- 
czyńskiego"i W. Redyka; w P o z n a n i u  
W apt. dr. ifankiewieza; w Dr o d a c h  w 
ąpt. pp. Mi Kulłak i Franzosa.

w pocztowych bnlonach po 4“/. kilo z 
c ł e m  ( " f r anc o  za za iczeni.- m, za 
1 kilo w a g i  n o t t o ,  nacsyś-iijsze, 
aj wyborniejsze i najpiękaic-jsza ga

tunki : ■
it maiea dobrego smaku 1 zł. 18 tt. 
Ri > bez posmaku . 1 „  .12. ,
Santos, dobra i mocna 1 „  35 „ 
D -mino, wybra a 1 „ 42 ,
Jawa'/Jota, tader doskonała 1 „ 58
Jawa zieloaa naturalna 1 » 44 ą 
Guba, grubo żiaru. mocna 1 „ 74 „
Mokka, prawdziw. arabska 1 ” „  76 ,  
Ceylon, wyśmienita brunat. 1 „ 66 „
Manilla p rłowa, wyborna 1 „ 63
Ceylon perfowa nnder wy-

śm:enita - 1 ' .  W ...

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego B a n k u  h ipoteczuego
w e  Ł w o w l©

1 Filii tegoż w K r a k o w i e ,  C z e r n i o  wcacl i  
i Tarnopola

sprzedają po kursie dziennymXIX. międzynarodowy targ na maszyny

w razie •wylosowania

płatne po 110 zł. za każde 100 zł.
Listy te według prawa z dnia 1. lipca 1868, Dz. P. P. 

XYXVIII, Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, 
mogą być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, 
pupilarnych, kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbo
wych, oraz i wadyów.

Przedruk nie będzie płaoony. 1365 8—i

Doskonale urządzone

' -4 ^ ^  * I alwn e w  ś w i e c l e  '  ̂ ,
najlepiej posrebrzane towary metalowe i *
9 9 “ Jedyne zastąpienie prawdziwych sre b e r.-* *

Warstaty w Paryżu i Karlsruhe. i »
.Najwyższe odznaczenie na wszystkich wystawach światowych. , > 

Połecsmy nuże uznane ca rzetelne, pod gwarancją i s oznaczeniom ' ■ 
dodatku arebra, najlepiej posrebrzane i pc łacinie se rw isy  s to ło w e  , 
od najprostszych is tu će ó w , aż do m istdrn yeh  zastaw, otrzy- j 
muląc zawsze tych przedmiotów obfity skład. f r

CHRIST0FŁE & Cie., >
w e  W i e d n i a ,  O p e r n r l n g  5., i»

Wszystkie nasze wyroby opatrzone są powyższą 9marką fabryczną* , ,
1 nazwiskiem 90hriatofle.“ \

Ilustrowane cenniki na iąianie gratis, I * j
Przyjmujemy wszystkie przedmioty metalowe do ponownego i ► ,

posrebrzania. -fr* 3686 8 12 1». i
Skład we Lwowie u pp J, Ostrowski & J. Strzelecki. , H,|

i p p p f ip p p p p p ) : w p p p p p n r r y y y Y B

O g ło szen ie .
Z dniem 1. stycznia 1883 wydzierża

wioną będzie propicacja wódczana w mie
ście Leżajsku z przyległemi wsiami. Chęć 
mający konkurować o takową raczą ofer
tę swoją aadesłać najpóźniej dnia 1. sier
pnia r. b. do bióra Zarządu dóbr w Łań
cucie, gdzie o szczegółach warunków do
wiedzieć się łnożna, 1615 8 - 8

ANEMJA, WYCIEŃCZENIE, OSŁABIĘ- 
NIE NERWOWE, CHOROBY KOBIECE 

[• NIEDOSTATKU KRWI, WADY S E R -lJ O B iStm&Ęf  CO WE, etc. etc. ' ^ 6 8989
l e o z ą  się prze* u ż y c i e

AR8EN1ANU ZL0TA Spotęgowanego
A d d U ę a a ,

Kia masz skutectnlejszej metody leczeni* w słabościach pocbodsącycb 
* .wyc*erP n«  organów żywotnych, osłabienia systemu nerwowego i zuboże
nia inb zakażenia krwi. Siła odtwórcza tej metody leczenia i szybkość du4r 
łania na organizm Czynią ją skateozniejstą nad wszelkie preparatu żelazUtc- 

.. . , ‘ Ł‘8° najznąkomitsi lekarze zalecają Ją kiedy Chodzi o powrócenie ener
gii sił osobom dotkniętym organicznym osłabieniom. y .

Każdy flakon meopatrzonr podpisem P. GE LIK aptekarza -ćŚSsC 
należy uważać -za fałszywy i podrobiony

W Paryin Roe Bt. Lazare, 11. We Lwowie w ap*ece p. Mi- " y  
kolascha i p. % Ruekera i F , Krzyżanowskiego w Krakowie w ąpt. pp. Tranciyń. 
skiego i Redykaj w Lzeruiowcach Goliohowskiego. 1005 2—?

owoeowycn
najlepszych gatunków (przeważnie jar 
błoni) sprzedaj* od  2U et. do 1 złr. (w 
8ygniówce) W i l h e  Im R. D o m 8
Lwów, dworzeo. 1728 3—3

9 H B 1
Wyi*troy i włdśoioisls J. Dobnauiski i K- Ghroautiu 04powit4ri*ky rtdftktor Platon Kostecki. Z drukami „Gassty Narodowtj,


